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Likwidacja rewolty wiedeńsk.
Dwa Imierteln i wypadki automobilowe we Lwo­
wie. - Skok z czwartego piętra 15-letnitj uczenicy.

Niezrównaną aromatyczną herbatę poleca F-a „ZAKOPANE" Akademicka 24, Leona Sapiehy 25. 2342III

Tajemnica
ostatniego, premiowanego

„'.Yifcku Nowego"!!
W  nakładzie naszego pisma z datą so- 

oota 16 lipca br. znajdowało sie kilkanaście 
n^zemplarzy prenjowanych, które otrzymali 
nasi Czytelnicy i Czytelniczki we Lwowie i na 
prowincji. Tajemnica premj' m ieść się na stro­
nie 2-giei. W  całym nakładzie, na str. 2-giej 
nad fe jle tonem pt,„D zi e w e z y n  a z s z a  r e ­
m i o c z y m a 1 umieszczony jest podpis autora 
tej pow ieści: <j -

S t a n i s ł a w  D z ik o w s k i  
I za egzemplarze z takim podpisem p r e m je  
n i e  p ła c im y .

Kto jednak posiada taki egzemplarz W ie­
ku Nowego z Jatą sobota 16 lipca 1927 w  któ­
rym podpis ten uległ zmianie i brzmi:

STANISŁAW  ORZECHOWSKI.
ten niech zgłosi się jutro i w  dnie następne 
w  naszej redakcji, gdzie otrzyma premię 25- 
j?*otową.

* •
*

Zgłaszających się po odbiór premij pro­
simy o zaopatrzenie się w  dowód osobisty ce­
lem wylegitymowania się.

OBUWIA
PEPEGELUDOWEGO  

SPORTOWEGO 
TENISOWEGO gg

B Ó J K A  W  P A R L A M E N C IE  B E L- 
G IJS  K IM .

Bruksela, 17 łipoa, 'A W .)  N a  wczoraj- 
ozern wteczornem posiedzeniu parlamentu 
tioszło do n iebyw ałego skandalu. W  czasie 
przem ów ien ia komunistycznego posła M ot­
tem, które sprowokowało „ocjalistów , ś c ią ­
gn ięto  mówcę z trybuny. N a  pomoc pospie­
szyło  mu k ilku  posłów kom unistycznych, 

: k tó rzy  starli się z socjalisiam i. Doszio do 
i  gw ałtow nej bójki, w  czasie której la ta ły  

w pow ietrzu  krzesła, kałamarze i  ła sk i

PEPEGE
P o l s k i  P r z e m y s ł  G u m o w y  T .A . 

w  G r u d z i ą d z u

TANIE«TRWAl E<ELEGANCKIE

D W A  W Y P A D K I  W  C Z A S IE  W Y Ś C I- 
GÓW  K O L A R S K IC H .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, (z.) Podczas w yścigów  ko- 

la rs ł ‘ ?h .na Dynasach w yd a rzy ły  się dwie 
katastrofy. M ianowicie p rzy defiladzie 
l&żd śeów spa&i 4 roweru  i  potłukł się dotkli

wue w  oczach publiczności row erzysta Iko. 
D ruga katastrofa zoarzy ła  się p rzy rozgry­
waniu biegu na 50 kim. o m istrzostwo Dy- 
nasów. W  czasie biegu na w irażu trzej ko- 
lrrzc Dusryńskj Nfabieracz i  m istrz polski 
za rok ub iegły Łazarsk i spadli z roweru 
i odnieśli wszyscy poważne obrażenia.
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Kpćftit i  cF«ł ustawodawaych.
Przyczyny zamknięci* sesji.

parlam en -Parlam entarna farsa w Polsce p izyb ie- jszego życia  
ra  coraz bardziej ioriny, które spowodować j taryzrn.

Nastroje w  Sejmie.
konstytucyjnego :

mogą jakieś zakończenia tragiczne. —  
Zam knięcie sesji Sejmu i  Senatu dekretem 
Prezydenta jest dowodem że w alka L rządu 
z ciałam i ustrwodaw czerni sta7 się już 
w Polsce czemś zupełnie stałem i trw a łem . 
elementem rozkładu, który zacnyna zagra­
żać poważnie naszemu państwu. Że po prze­
w rocie m ajow ym  Sejm  byt przedmiotem o- 
s lrycb  ataków, w ym ówek i obelg, to jest 
rzeczą, zrozumiałą. Trzeba przyznać, że so­
bie rzeteln ie na to zasłużył Należało z tego 
w yciągnąć konsekwencje. Należało Sejm  
rozwiązać, ogłosić było jawną dyktaturę, 
można było  oktrojować następnie inna or - 
dynaeję wyborczą-, można było znaleźć ja ­
kieś wyjści p, wówczas zupełnie zrozumiałe.

Słusznie zaznaczył niedawno poseł St. 
T liugutt. żo utrzym ywanie fik c ji parlam en­
tu w  Polsce jes< w yn ik iem  obawy rządu 
w zięcia  na swe barki odpowiedzialności. —  
Trzym a się w iec ten Swm  i Senat, pozwala 
mu się prowadzić narady i obrady, każe się 
im  uchwalać budżet, żeby się wydawało, że 
v, Polsce jest ustrój parlam entarny, a, jeśli 
eiaia ustawodawcze chcą uchwalić coś, co 
się rządow i z tych czy innych w zględów  nie 
podobał, zamyka się sesję, zamiast poprostu. 
rozw iązać Sejm i Senat, i rozpisać nowe 
w ybory. A le  rząd widocznie jeszcze nie jest 
do nowych wyborów przygotow any, w ięc 
utrzym uje- p rzy  życiu  ciała ustawodawcze, 

^wystawiając na pośmiewisko podstawę na-

O co w  tym  wypadku pcszJo, trudno jest 
dokładnie o k reś li®  W ydaw a łob y się, że

tekstu. Jaka była istotna przyczyna n ie ła- 
nvo dociec. Są poważne poszlaki, że rząd 
obawiał się przejścia wniosku posła Ł ie  - 
bermana* ażeby uchylenie dekretói rządo» 
">'ch przez Sejm  było  ogłaszane w  Dzienni­

ku ustaw i nabierało zaraz m ocy obowiązu­
jącej.

Sytuacja naszych ciał ustawodawczych 
jest istotnie bardzo głupia. Gdyby tak człon

rząd m iat obawy co do 'stanowiska Senatu 1 kov'io . zdobyli sie na gest. toby złoży li gre- 
wobcc uchwały Sejmu o jego  sam orozw ią- m ’a mnndnty, bo w  takich warunkach 
zalności. Popraw ka senackiej K om is ji fton-i . c ?*« 1 U rad ow ać  niema większego 
stytucyjnej nie dawa<a rządow i uość scnsu 1 nie Prowadzi do żadnego celu.
rancji, czy nic p rzy jd z ie  co do art. 2f> Kon-1 . © d  czasu do czasn przechodzi przez

liłb y  tego samego co Senat, czy li w  na - 
stępstwie tego sprawa całą. na razie p rzy­
najm niej, b y  upadla.

D la  rządu nie mogło być wątpliwości, 
żo sprawa ^amorozwiązahiości Sejmu napot j zuwco, 
ka na poważne przeszkody. Sprawę sam o- 
rozwiązalności użyto w ięc raczej jako pre-

Dwołanie ostatni ęj. sesii i zam knięcie zakra­
wa  ̂ już na pewne i publiczne ośmieszenie 
Re;imu i Senatu, co oczyw iście działa pod 
względem  politycznym  bardzo dem ora li-

M i l i a r d  a n a l f a b e t ó w  w  S w i e c t e .
Europa ma 1G0 h.il^onóvr analfabetów. —  730 ai&slfabefcóiy
w  Azji, 1 1 5  milj. w  Afryce, 75 miljj. w  Ameryce, a 1 nreśij. w  Australii

Każdy zdaje dobie sprawę z tego, jak 
wielkiem doi '•odziejstwem dla człowieka 
jest znajomość sztuki czytania i pisania, 
dzięki której ma dostęp łatwy do zaznajo­
mienia się z całą kulturą ludzkości. Stąd 
wynika usilna dążność państw, aby przez 
przymus szkolny nakłonić _ wszystkich swo­
ich obywateli do przyswojenia sobie tej 
sztuki. Mimo tych wysiłków ogromna cze(ść

ludzkości nie umie jeszcze czytać i pisać. 
Obliczają bowiem, że na mil jard fiśmset 
miljonów ludzi, przeszło m iliard jest anal­
fabetów.

Jskżs się przedstawia ta nprawa w Eu­
ropie? Najm niej analfabetów posiadają, 
dzięki znakomicie zorganizowanemu szkol­
nictwu, _ kr; .je skandynawskie Szwecja 1 
Norwegja, dalej -Danj'a, Niemcy, Austria,

STAN ISŁAW  DZIKOW SKI.

Dzlewszpa 
z szaremi aczyma.

P o w i e ś ć .

(C iąg dalszy).

— Wprost przeciwnie. —  odpowiedział 
napastl w y  mężczyzna, chw iejąc się niepew­
nie na nogach, — właśnie ofiarowałem tej sa­
motnej istocie pomoc, bowiem policja., prze­
cież pan słyszał straszne gwizdanie... co...

I zabełkotal niewyraźnie.
—  Nie potrzebuję pańskiej pomocy, —  

przemówiła wreszcie kobieta —  pan jest pi­
jany, a przytem nudny.

Glos ten byt głosem dobrze znanym. 
Kmita spojrzał na nią uważnie i bez wahan a 
zaw oła !;

— Ależ to panna Wanda, panna W yr- 
wianka!

Rzuciła mu spojrzenie pełne uroczego 
zdziwienia.

—  Ran mnie naprawdę zna? —  zapytała.
— Naturalnie, że pania znam. rak to mó­

wią, znam pan a od dziecka. Jestem Kmita, 
kiedyś sąsiad pani.

Uśmiechnęła się z całą ufnością i w ycią­
gnęła do niego rckę.

Ach, pan Kmita, cóż za nadzwyczajne 
spotkanie... Niech pan sobie wyobrazi: zasie­
działam się u znajomych i miałam ochotę wró 
cić piechotą do domu, ale poprostu nie mo­
głam dać sobie rady z najrozmaitszymi don- 
żuanami.

Nartętny jegomość wysunął się naprzód i 
skłoni! się uroczyście.

—  Bynajmniej łaskawa pani — oświad­
czył —  n:e jestem donżuanem. Jestem tylko 
szlachetnym i samotnym pijakiem, który „pie­
szy zawsze z pomocą bezbronne1 kobiecie 
Skoro zaś widzę, że pani spotkała prawdzi­
w ego znajomego, odchodzę, żegnając ozieble 
szanowne towarzystwo.

Oboje roześmiali się mimowoli, po chwili 
jednak twarz W andy spoważniała.

—  To przykre, —  rzekła —  że u was, to 
jest właściwie u nas kobieta samotna jest na­
rażona w  nocy na takie przykrości.

Kmita wzruszył, jakby pogardliwie, ra 
mionami i w ydął usta.

—  Pani jest niesprawiedliwa, to samo, a 
może coś znacznie gorszego, grozi pani o te* 
porze w  każdem wielkiem mieście.

Panna W yrw ianka uśmiechnęła się w e­
soło, ukazując Kmicie dwa rzędy doskona­
łych, białych zębów.

—  Jeszcze nie pojęłam należycie Europy.
Kmita spojrzał na nią uważnie i jakieś

odległe wspomnienie mignęło mu nagle w  
mózgu.

—  Ach prawda, pani była w  Rosji, dosta­
ła się pani przecież do niewoli podczas ostat­
niej wojny. K ędyś się nawet o ten dużo mó­
wiło. Ojciec pani był niesłychanie zmartwio­
ny. Razu pewnego opowiadał mi nawet 
wszystko i wówczas zrozumiałem, jak bar­
dzo pan ą koclia. No, a teraz pani wróciła!

—  Tak jest wróciłam —  npwtórzyła Wan 
da głosem cichym i jakby surowym.

Mimowoli poczęli iść zwolna w  stronę 
Krakowskiego Przedmieścia. Kmita przesyco­
ny byl poprostu uczuciem ciekawości, co od 
pierwszej chwili spotkania wzmagało się co­
raz bardziej. Z radością uprzytomnił sobie, że 
dawno już nie spotkał kobiety, któraby go tale 
mocno zainteresowała. Zazwyczaj małomów­
ny m'ał teraz niepohamowaną ochotę uaro- 
zmawia.iia się. Tajemnicza wstrzem ięźliwość

Wandy drażniła go, podniecała i jednocześnie 
wydam mu się zachwycającą.

—  Jeżeli pani pozwoli odprowadzę panią 
do domu! —  rzeki.

—  To jest dosyć daleko, za daleko —  od 
powiedziała niezbyt uprzejmie.

—  O to nic nie szkodzi, me jestem na 
szczęście urzędnikiem i czas nie ma w mojem 
życiu zbytniego znaczenia.

—  Pan mc nie robi? —  zapytała Wanda 
jakby zgorszona.

—  Może coś tam i robię, —  odpowiedział 
tym razem Kmita niechętnie —  ale ponieważ 
jestem, jak to się mówi, niezależny, pracuję 
wtedy, kiedy mi się podoba i robię, co chcę.

—  Pan jest bardzo szczęśliwym człow ie­
kiem.

Kmita zdziwił się w  głosie W andy za­
brzmiała cicha nuta zazdrości.

—  Przecież pani chyba nie brak takich 
samych warunków, pan; ojciec jest dzisiaj 
bardzo bogatym człowiekiem.

—  To nie ma żadnego znaczenia —  od­
powiedziała Wanda sucho — pieniądze moje­
go ojca nic mnie nie obchodzą.

Kmita nie próbował pytać dalej, szli obok 
ciebie w  milczeniu, nagle Wanda zapytała 
bardzo dobitnie:

—  Czy pan wie^w jaki sposób n .jj oj. ec 
zdobył to, co posiada? Przecież z Zab’ocia 
wyszliśm y prawie bez grosza, ojciec zaczął 
sie dorabiać na warszawskim bruku i to do­
piero potem, kiedy Ja dostałam sie do n iew oli 
bo za moich czasów było jeszcze chłodno i 
głodno

—  Dokładnie nie zajmowałem się teml 
sprawami, —  odpowiedział Kmiia z pewnem 
zakłopotaniem —  pewno ojciec pani robił ja­
kieś interesy tak, jak teraz wszyscy. Ale co 
robił, jak robił, nie wiem. Poza tern spotykam 
pani ojca czasami. Jesteśmy znowu do pe\\ ne 
go stopnia sasiadami.

(C. d. n.).
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Szwajcarja. W  Niemczech ma być tylko 
300.00“ analfabetów.

Gorzej jest w A n g lji gdzie stosunko­
wo od niedawna wprowadzony ostał przj 
mus szko'ny. Obliczają, że jeden procent 
ogółu ludności nie umie ozytać i pisać. Je­
żeli jednak weźmie się pod uwagę, że przed 
40 laty 1*0 Anglików, a 6 i pół procent 
Szkotó-ę było analfabefami, to musi się 
przyznać, że A nglja  szvbkiemi krokami i* 
dzic ku usunięciu analfabetyzmu ze swego 
kraju.

We Francji na 40 rnii.ionów ludności 
jest 5 m iljonów analfabetów, a więc eo 
ósmy francuz nie ' nile pi&pa Goi^ŁJ; o wie­
le jest we Włoszech, gdzie liczba analfabe­
tów wynosi folieko 26 miljonów na oko;,<F 10 
mil.jńśiów ludności.

Hiszpan ja i Portugalja, liczące razem 
27 miljonów mieszkańców, mają 18 i pół 
m ii rartą analfabetów .

Około 20 miljonów, nie umiejących, czy­
tać i pisać, znajduje się na Bałkanach, k il­
kadziesiąt m iljonów w Rosji W  Palsce we­
dług spisu ludności z r. .921, analfabeto7*! 
liczących ponad 1(1 lat, było bkoIo 7 m ilio ­
nów i oczywiście jest to cyfra niedokładna, 
w rzeczywistości nie umiejących czytać, i 
pisać jest znacznie więcej, igółem  w Eu­
ropie znajduje się z pewin eią  przeszło 1(10 
miljonów analfabetów na 459 miljonów lu­
dne-r i.

Lepiej pod tym względem przedstawia 
się Am eryka północna, gdzie na 110 m ilio ­
nów białych, około 6 m iljonów jest analfa­
betów. Do tego dodać należy 3 i pół m iljo- 
na murzynów . (na 12 m iljonów). Ogółem 
wiec w Am eryce północnej liczba analfa­
beci w sięga cy fry  10 miljonów'.

O wiele gorzej jest, w Am eryce połu­
dniowej, gdzie blisko 80 proc. ludności nie 
umie czytać i pisać, co wTynosi około 00 m il- [ 
jonów analfabetó w. Razem więc w A mery-1 
cc północnej i południowej jest 75 iniiijo 
nów analfabetów.

Przechodzimj teraz do Azji. Na 440 mii

ARCELE
BUDOWLANE

p ię k n ie  p r io ż e n e ,  s ło n e c z ., w  NAJZDROW SZEJ D ZIELN ’ CY LW O W A , m ię d zy  
td lcą  S fiC P K O W E tiĄ , PA R K IE M  ŻELAZNEJ W O D Y i STRZECHĄ URZĘDNICZĄ, 
s p r z e d a je  p a  lessach p rzy s tę p n y c h  na b a rd zo  d o g a d n y t f i  w aru nk ach  s a ła ty

SSBH „NOWY L W Ó W  Lwów, ul. Kołłątaja 4
jonów Chińczyków 340 miljonow ras umie 
czytać i pisać, czemu się leż. i zbytnio dzi­
wić nie można, Kiedy się weźmie j»cdl uwa­
gę, że a lfabet chiński akia .la się z 40.000 ti- 
ter. Przytein  chiński sposób nauczania jest 
zbyt przestarzały. Także w 'Indiach znaj­
duje się ogromna ilość analfabetów, bo do­
chodząca do 300 m iljonów i co dziwniejsze, 
analfabetyzm jest większy w łych okoli­
cach, które podlegają berłu angielskiemu, 
niż w półniezależuych ksieslw. indyjskich. 
Bardzo wielu analfabetów liczą także P e r­
sja. Afganistan, Arabja , Turcja, Sj&m. Zn 
io  w Jajjonji, która we wszystkich dziedzi­
nach rywalizu je z Europą, aualfabelyztn 
jest h. maty, m niejszy, aniżeli w krajach 
romańskich Europy. Ogółem w A z ji im 1 
m iijard mieszkańców znajduje się około 750 
m iljonów analfabetów.

( Jeszcze większy procent analfabetów 
j znajduje się w Afryce, gdzie ty lko na polu 
j dniu i na północy mieszkają ludzie, utme- 
iją ey  czytać i pisać .Tak Iw Egipcie na 13 i 

ći mPiona mieszkańców, 10 miljonów jest 
I analfabelóu, Iw Abisyn ji natomiast na ,12 
mii jon (w  ludności, najwy ;e.i 7 miljonów 
nie umie czytać i pisać. Ogółem w A fryce 
in 135 ■irPjo.iów mieszkańców, 115 miljonów 

jcsl analfabetów.
\i A u slra lji znajduje się analfabetów 

i ti iljon  >vśród ludności tubylczej.
Tak więc przeszło m iijard ludzi nie umie 
czytać i pisać na świecie. Tak wielka liczba 
ludzi pozbawiona jest możności korzysta- 
ma z dobrodziejstw kultury duchowej, do 
której prowadzi sztuka czytania i pisania

n i e w i n n i e  s t o i m y  m a  ś m i e r ć
TR A G E D JA  O F IC E R A  M A R Y N A R K I SO W IE C K IE J.

Moskwa, w lipcu, I sensacyjną sprawę małżeństwa KLpiko 
Najwyższy sąd wojskowy w Moskwie j wych, dowódcy brygady łódek <>odv odriych 

rozpatrywał wczoraj pod przewodnictwem1 czerwonej f  nty na Bałtyku. Adm irał Kle- 
znanyei z ant rPnlskieii procesów' politycz- pikov. od dawna był znienawidzony przez 
nych Ulryeha, Kamerona i Złabiua bardzo sowieckich dowódców marynarki. Jak się

W , e a o r t .

Kiepuriada
'fe ra z  to się ludziska irytują. W  samą 

porę! Przyiw m nieli sobie, kiedy genjalny. 
światowej stawy, epokowy ,fenomenalny i 
promienisty Kiepura, zdążył już wyjechać 
ze m o w a , nie zapomniawszy ze soba wy­
wieźć kilka tysięcy efektywnych, pełnowar­
tościowych i niesigl szowanycli dolarów.

Otrz. śli się ludziska z hałaśliwej '-ekla- 
a j  cyrków ,J3rśr-nuni‘‘ i Buffalo B ill1, za­
wstydzili się własnej łatwowierności, owcze­
go pędu, bezkrytyczności — irytu ją się. I r y ­
tują się i wstydzą, jak stare wróble, które 
się dały złapać na plewę.

1 ja : sio wstydzę, bo nie jestem
bez winy. K to  z was nie był na kon­
cercie genialnego, epokowego, fenomenal­
nego i promienistego K iepury; Jana K ie ­
pury, g .nj< Inego, światowej sławy, epoko­
wego itd.. tenora pierwszorzędnej. niesły­
chanej, europejskiej itd. sławy — len niech 
na mnie rzuci kamieniem... Pardon! Prze 
holowałem... W e Lw ow ie mamy jeszcze d.ość 
nmuiych ludzi, którzy na tym koucercie nie 
byli... Z bólem serca i żalem, czynię jednak 
publiczną pokutę i przyznaję się: Byłem na 
koncercie Kiepury — Tana Kiepury, teuo- 
j-a wszechświatowej, fenomenalnej, gen ia l­
nej. epokowej, tenorowej, ogólnoludzkiej, 
jura jpHbl ncj sin wy.

isainówil mnie do tego mój fryz jer i 
dlatego przestaję się u niego geji-ę ód pier- 
v szego. Z tego to koncertu — z sytuacji ja ­
ka zaistniała w naszem mieście po i pr-ifcd 
konce-rlcm — z nastrojów,'wzruszeń i prze­
żyć hulńośei i  w owa. związanych z osobą i 
koncertem gn.iałnego, olimpijskiego, boskie- 
g  i i dwudziestokilkuletniego maestra — z 
pobliża jego ukiecionego, własnego i europ, 
sławy auta, eskortowanego przez naszą pań­
stwową, angielską i niezrównaną policję —

z estrady, z za kulis, z lóż i parteru naszego 
wielkiego, niewydzierżawionego i magistra­
ckiego teatru, spróLnję przytoczyć kilka 
zasłyszanych i podsłyszanycb rozmówek 
naszej inteligentnej, najmuzykaluie.j.szej i 
najbardziej lwowskiej publiczności. Te wła- 

: śnie, niżej przytoczono rozmówki, najdosKO- 
i nalej:‘Tcharakt£ryzują i zob aznją doniosłą 
epokę kicpurirdy, rzucą małe światełko na 

i koncertanta, jego nilieu, tajemnicę powo­
dzenia jego  i sztukę nowoczesnego reklamo- 

1 wania się.
I Należy jeszcze . o tern pamiętać, że 
j działo się to wszysl ko w czasie, kiedy epo- 
I kowy, genjalny i piram idalny Kiepura, te­
nor wszechświatowej, ogólnoludzkiej i t. d. 
siawy, stal się niejako symbolem, około 
które®  ześrodkowały się wszystkie dusze 
żądne tenorowego piękna, wszystkie umy­
sły wysilające się ,nao zdobyciem własnych 
lokaji i anta, wszystkie dziewice mające 
cnotę do zdobycia po cenie kosztów wła 
snycb i >aia ta rzesza nieszczęśliwców, o- 
glupionjmłi i ząhypnotyzowanycb czadem 
oszałamiającej reklamy... Ludzie nicznają 

| cy oię zupełnie, padali sobie na nliey w ra- 
Imiona z okrzykiem- Kiepura! Matki ukla- 
I dały dzieci da snu, szepcząc cicho: Kiepu- 
; *».™ W  godzinie śmierci, wymawia! kona- 
j jący, jedno tylko słowo: Kioimi-a..., Wszel- 
j kie kwest je  bytu, liraey i życia., kończono 
(■krzykiem. Kiepura! Dziewczyna padając 

i w ramiona swego przjsjsżlsg;o' płatnika ali 
i meritów, wolała w upojeniu: Kiepura! Naj- 
, potężniejsze zagadnienia życia ludzkiego, 
j jak: miłość, głód i śmierć — załatwiano je- 
(Nicfłn, magicznym i •0gólnoczłowied2.''m o- 
krzykiem: Kiepura!

i ż  tych io więc czasów górnycłi i dur­
nych sa niże, przytoczone rozmówki.» * «

— Ach Klarcin, jak i on słodki!
— Słodki !u op jest. ale nasz Szlafen- 

bergk'Mann, albo nawel mWhj to lepiej 
śpiew ali...

— Co ty gadasz! Przecież bo Kiejiura!

— Wiesz Magdaleno, że za moich cza­
sów, laki miody smyk uczył się dopiero 
śpiewu, a nie dawał publicznych koncer­
tów...

— Cnasy inne. maj Franciszku.., Weź 
naprzyklad takie radjo, albo autobus do 
Gródka — dawniej także tego nie znaliśmy.

— Nie wiesz, czemu po pierwszej części 
koncertu usunięto kotary ze sceny i zastą­
piono je dekoracjami? ^

— Bo on m; glos talci. że się gubi 
wśród kotar i nic na sali nie było słychać...

— To ezeniu nie śpiewa przez mega­
fon?...

-  Pisało w gazetach, że on dysponuje 
dziesiAkaiip tysięcy dolarów..

— Że tłuop sie nie boi Izby skarbowej!
— Z takim głosem, to 011 się będzie 

szedł kogoś bać!,

— Aeli Pepciu, f/opatrz na jego słodką 
twarz!... Czytałam, ze 011 ma serce wolne, i 
że liczy na Iwowianki...

— rdź, głupia! Z takim frakiem i z ta- 
r ką kamizelką, to 011 ciebie będzie aiurra-
tnie szukał! .

— Skąd się nabrało tutaj tyle kwia­
tów;? Popatrz! Na fotelach kwiaty, loże w 
kwiatach, przecież to koszt rwało majątek...

— Głupia, nic i>ytaj! K w m iy są 00 to, 
aby je rzucić na scenę. Artyści to lubią...

— Ty le kwiatów! U po w i ad a! mi Pietra- 
siiiski, że to za pieniądze Kiepury...

— Szlag tra fi] Na co fen człowiek na­
sze pieniądze wyrzuca!

— .Takos z recenzentów muzycznych ni­
kogo nie widać w teatrze...

— Po eo mu recenzentów?... On ma prze­
cież gotowe recenzje muzyczne...

— Że też te balkony się nie załamią i po­
lic ja  na coś podobnegp zezwala! Wpuszczo-
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Trzęsienie ziemi w Palestynę.

Si ne trzęsienie ziemi, które nawiedziło Palestynę, wyrządziło ogromne szkody — 
szczególniej w Jerozolimie. Cały szereg domów uległ zupełnemu zniszczeniu. Ogólne 
szkody wynoszą 250.030 funtów szterlingów. Z pod gruzów zawalonych domów wydo­
byto 400 trapów. Uniwersytet hebrajski w Jerozolimie został bardzo poważnie uszko­
dzony. — Rycina nasza przedstawia wejście do Grobu Świętego w Jerozolimie.

okazało, główną role odgrywała tu zawiść czywiście Ą n g lji. Rywalizu jący z Illep iko-

- jłe g o  oficera carskiej marynarki w afer# 
szpiego <vbka.

Stało się to w bardzo pi osty sposób. R y ­
wal Klepikowa chcący zająć jego  stanowi 
sko i kochający sie w jego żonie, złożył o- 
skarzoncmu wizytę w towarzystwie kilku
oficerów marynarki. Podczas le j w izyty
podrzucono admirałowi dokumenty o treści 
szpiegowskiej adresowane do wywiadu an­
gielskiego w Helsingforsie. Papiery za­
tknięto za tapety — : w pewnym momencie 
wywołano awanturę, podczas której jeden z 
ciicerow rozdarł obicie na ścianie, skad w y­
padły tajemnicze papiery.

Momentalnie zawezwano agentów G P. 
U. i K lep ikow  wraz z żoną został aresztowa­
ny. Jeszcze w wiezieniu napastowano żonę 
illep ikow a amoram' wzgardzonego rywaia. 
obiecując je j zwolnienie męża.

Wreszcie na rozprawie, gdy sprawa za­
częła się r latać zarządzono tajność przewo­
du sądowego. W  wynikli tej rozprawy Klo- 
pikop s izauy został na rozstrzelanie — 
zas .tego małżonka na trzy lata wiezienia za 
niedomeeienie do GPU. na swego ‘ mezn. ż* 
zajmował się on szpiegostwem.

W yrok zoslai już wykonany. Ciekawe 
jest to. że na nalegania uwięzionej żony a- 
dmirala, aby sprawę ponówrSH roznatrzyó 
-  najwyższy irybnnał powiększy! karę K le- 
pikowej — do lat 5 — motywując tern. żc są 
wszelkie dane, iż K lepikowa nie tylko, że 
milczała przed władzami o rzekomym szpie­
gostwie, lecz równocześnie z nim współdzia­
łali* czynnie. T.

służbowa o zajmowane stanowisko przez je ­
dnego z dzisiejszych wyższj ch dowódców 
marynarki czerwonej. Jłównież przyczyniła 
się do postawienia admirała Klepikowa 
przed wojenny sąd miłość bez wzajemnności 
do wiernej admirałowi żony — bardzo pię­
knej kobiety w Leningradzie.

Z  tego skandalu raczej osobistego kor­
pusu oficerów marynarki śow ieckiej zdoła­
no jednak sfalsyfikuwać wielka aferę poli­
tyczni', na podłożu szpiegoslwa, na rzecz o-

iio dwa razy fyle ludzi ile jest miejsc. Od­
suń sie nieco, bo lada chwila może być ka­
tastrofa* .

— Także coś, przecież widzisz, że stra­
żak stoi w służbie...

— Szesnaście złolyefi zapłaciłem za to 
stojące miejsce na jednej nodzli...

— A nie mówiłem że lepiej za te pie­
niądze zjeść dobrą kolację i posłuchać ra- 
djo z Berlina;...

— Wyciągnąłeś mnie duszko na ten kon­
cert — i eo? Przeciętny lobry głos — prze­
bogaty materjał, nieszkolony jeszcze i tyle! 
Czy- warto było pchać się tu z narażeniem 
życia?

— Wmsz mężusiu, zawsze jakoś wypada 
popierać przemysł krajowy...

— Słyszałem już Ślęzaka, Carusa, Ba 
tistinu-go i Szaljapina, ale...

— A lę  co?...
— Ale żaden z nich tak się nie rekla­

mował!...

— Czy ,.ał o,, swój autograf? On prze­
cież wszystkim dawał...

— Nie mogłam się docisnąć do auta i 
wsiałam swoją Marynię. P i zyniosła, aż

trzy jego autografy...

Salomon, a ja  ci mówię, że być takim 
tenorem, to najlepszy interes.

— Daj nam Boże choć połowę z tego, 
eo go kosztuje reklama...

Było to w czasach górnych i dnrnyeh, 
kiedy po Lwowie, oszołomionym cyrkową 
reklamą, szedł jeden, jejłyny okrzyk, łą­
czący wszystkich, be! różnicy stanu, narodo­
wości i płci: K iepura!

wem obecny admirał flo ty  podwodne; — 
postarał się o wplątanie Klepikowa, jako

W a r i a t  w  S e j m i e
„Dziś przyjeżdża do W arszawy kró!!“ .

Gmach sejmu był onegdaj widownią tra­
gikomicznego zajścia.

Do gabinetu naczelnika wydziału finan­
sowego wkroczył o godz. 11-tej rano rosły 
mężczyzna o zawadjackiej powierzchowności.

—  Cóż to za porządki ? ! — krzyknął,
przeszywając pracowników wzrokiem — ja nie 
zniosę takiego stanu rzeczy!

Ujął słuchawkę telefoniczną, połączył się 
z Zamkiem i zażądał rozmowy z konserwato­
rem budynków państwowych.

— Proszę mi natychmiast przygotować 
salę tronową! — krzyknął grzmiącym głosem 
— ściany wybić pupurą, bo /

dz!S przyjeżdża co W arsz?w y król r
Usłyszawszy te słowa, urzędnicy sejmo­

wi zorjentowali się, z kim mają do czynienia. 
Nieznacznie porozumiano się ze strażą mar­
szałkowską, która obstawiła wszystkie

wyjścia I korytarze.
A  tymczasem nieznajomy awanturował

1 wybiegł z gabinetu. Straż dyskretnie 
usunęła mu się z drogi, gdy jednak skierował 
swe kroki do okalu

jednego z klubów  poselskich,
obezwładniono go znienacka. Po chwili bocz- 
nem wyjściem został wyniesiony wprost do 
taksówki.

W  komisarjacie stwierdzono, że jest to 
znany w Mokotowie manjak, Stanisław Laskow­
ski, (Kazimierzowska 17), podający się stale

za królewskiego adjutanta.
Policja z; Jem odstawiła go do domu.
A le zaledwie policjanci znaleźli się w 

bramie, na podwórzu zagrzmiały okrzyk*. Oto 
LasKowski, uzbroiwszy się w wielką

szablę kawaleryjską,
wybiegł z sieni i jął ścigać jakąś poczciwą 
staruszkę, krzycząc:

—  Niech żyje  k ró li
Wobec takiego postawienia sprawy, poste-

się w dalszym ciągu. Z kartoteki powyrzucał runkowi odprowadzili manjaka do komisarjatu, 
akta, z biurka złapał plikę dokumentów*. skąd został zabrany przez sanitarjuszy i umiesz-

— Gdzie są posłowie — ryknął — mam ;zony w  szpitalu św*. Jana Bożego, 
z nimi do pogadania! | -----------------

K a t a s t r o f a l n a  b u r z a .
ZA TO P IO N E  O K R Ę T Y . — ZN ISZCZO NE WSIE.’ — L IC ZN E

DZ1ACH. — O LB R ZYM IE  SZKODY.
O F IA R Y  W  L ll-

Leningród, ipiec. 
Onegdaj rozszalała na wodach Bałtyku 

straszna burza morska, która nadciągnęła z 
północy. Leningrad znalazł się w centrum 
burzy. Od tego żywiołu ucierpiały najbar­
dziej okręty czerwonej arm ji i flo ly ia  ban- 
tfb wa, stojąca na Newie i w kanaki :h. O- 
lioło 10 okrętów pod uderzeniami silnych 
fa l zostało zatopionych, i część z nich fale 
wyrzuciły na brzeg.

pożarnej, Które z wielkim trudem zdohjfy 
część dobytku uratować. Są liczne ofiary w 
ludziach z obsługi statków. Straty mil jo ­
nowe.

W  okolicach Leningradu uległy znisz­
czeniu prawie wszystkie wsie. Drzewa w yr­
wane z korzeniami z ziemi unosił huragan 
w powietrzu, 

i Nagnana od strony mi rza woda zalała 
| tamę Łachciństą i wtargnęła ną nliee m a-

Pod finlandzkim mostem ciągnaK' k a -, sta, Ruch kolejowy przez tamę został "a
rawany galarów* z towarami zostały rozer pewien cza* wstrzymany,
wane Na ratunek v, yjć/.-boly okręty ntra/yi ~ *
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W rszawa pi id wrażeniem
rewolucji wiedeńskiej

Mobilizacja ludzi i śrmf!tów technicznych dla 
nawiązania kontaktu ze stall zą naddnnojską.
Co mówi austrjacki minister pełnomocny w Polsce

o sytuacji.
(Telefonem od inszego korespondenta).

Warszawa, 18 lipea. 
RewolucjŁ wiedeńska,-, w y  wolała w Wai>  

Sza wie w ie lk ie  wrażenie. Od chw ili, w  któ­
re j nadeszły pierwsze szczegóły, stolica P o l 
ski ży je  w  pewnem naprężeniu. G łównym  
komentarzem  do krw aw ych  awantur w ie  - 
denslcioh, jest ogólne zaobserwowanie, jak  
to. drobny napozór 

epizod w zaognionej walce politycznej 
odgryw a  pierwszorzędną rolę i  staje się 
powodem w ielk ich  wypadków.

Prasa warszawska poświęca wypadkom  
w iedeńskim  dużo w agi. P racu jem y w  nie - 
zw yk le  trudnych warunkach ze względu na 
hr ik bezpośredniej kom unikacji drutowej 
7. W iedniem . Służbo kom unkacyjna polega 
na zdobywaniu w iadom ości drogą okrężną,
za pomocą połączeń telefonicznych z kra­

jami okalającymi Austrię.
W  pierw szych  chwilach odcięcia od 

W  •iednia sytuacja prasy by ła  rozpaczliwa, 
ponieważ twzez szereg godzin n ie by ło  n a - 
pi awdę z W iedn ia  żadnych absolutnie w ia­
domości. W ie lk ie  pisma warszawskie, urzą­
d z iły  form alną

m obilizację ludzi i środków, 
aby m ogły  hyc doi rze poinform owane o ro­
zw ija  jącem się w  W iedn iu  zarzew iu  n iep o ­
kojów  w  Europie. P o  w ydan iu  nadzw yczaj­
nych dodatków w  p ierwszych godzinach re­
w o lu c ji w iedeńskiej, nastąpiło tego samego 
dnia, tj. w  piątek c godzinie 7,10 w ieczór 
zupełne przerwanie kom unikacji te le fon i­
cznej, oraz p rzyszły  zapow iedzi o w s tr z y ­
m aniu ruchu kolejow ego przez granicę. Je­
den z dziennikarzy polskich postanowił 

za wszelka cenę dolać sie do W iedn ia,
O godzin ie 10-lej w ieczór zapadła d e ­

cyzja  w yja-du , p rzy  równoczesnem stw ier­
dzeniu braku paszportu. '

iWiodzy redakcja  a kompetentnem i w 'a  
dzami toczyły sie przez dw ie godziny te le fo ­
niczne rozm owy, jak  w  w yją tkow e j sytua­
cji posta.pie.,' aby dziennikarza po lsk iego, 
k tó ry  n ie zw ażając na k rw aw ą rewolucję 
w W iedn iu , postanowił dotrzeć lam 

samolotem.
w yposażyć we w szystkie potrzebne p a p ie ­
ry . Jeszcze o godzin ie 1-szej w  nocy budzo­
no z polecenia w ładz w yższych urzędników, 
k tó rzy  musieli nrzy pomocy odpowiednich 
form  ni ir z y  i pieczątek dopełnić form alno­
ści. Tełajc s>ę, “ że by ł to jeden z w yją tko­
w y < h wypadków

uzysk,?".;a o północy paszportu i w iz 
służbowych 

w  fem jńe i tryb ie przyśpieszonym.
O godz G.oO rano żegnaliśm y naszego 

kolegę, na lo H H n i a fo togra f uw iecznił mo­
m ent odlotu. W iem y  ty lko  ty le . że nasz ko­
lega redakcyjny odleciał no krótkim  po by 
cjo w K rak ow ie  do W c d n ia  i  zapewne szezę 
Ś liw ie  wyładował.. Oczekujem y od niego 
każdej chw ili pierwszych wiadom ości i na­
wiązania. stałego kontaktu.

W  redakcjach

pracujemy beio odpoczynku i wytchnienia.
T r zy  godziny snu musi w ystarczyć na 

dobę. R ad jcte leg i a fiśc i wsłuchują się w  a - 
narat; i czekają na sygnały  z W iedn ia, jak  
dotąd bezskutecznie. W yd a jem y duże sumy 
na połączenie telefoniczne, prowadząc 

jozustannie z kilku aparatami rozmo­
wy międzymiastowe.

Obstaw iam y szereg m iast pogranicznych 
w  Czechosłowacji pośrednio na W  ęgrzeoh , 
bezpośrednio w  N iem czech i pośrednio przez 
B erlin  na gran icy  w łoskiej. W szystko dla 
jednego celu zdobycia

w  niesłychanym chaosie informacyj­
nym

przynajm niej trochę praw dziw ych  in form a 
cy j. Szczegóły, które podajem y naszym czy­
telnikom  zdobyw ania w tak ciężkich ch w i­
lach pozytyw nych  in form aeyj, zapoznają 
szeroki ogół z  techniką pracy, trudów i  od­
powiedzialności.

Zainteresowanie w  W arszawie rośnie.
W  tej chw ili n ie chodzi już o W iedeń , lecz
0 losy m ałej A u strji, która z godziny na 
godzinę staje się przedm iotem  coraz bar­
dziej interesującym, coraz bardziej d rażli­
w ym  tematem rozmów

w  kołach dyplomacji europejskiej.
Rozm aw iając telefon ie śnie z  redakcja - 

m i pism, zwłaszcza w  1'radze i  B e r lin ie , 
stw ierdzam y rozw ój rozważań d yp lom a ty ­
cznych nr tem at in terw encji państw czy 
L ig i  N arodów  w  W iedn iu. Ń ietyllco m y, ale
1 inne sto licy europejskie, nastaw iły orga­
ny czujności i kontroli na wysoka- skalę. 
N a  ekranach Berlina, P rag i, Budapesztu 
i B iałogrodu, ukazują się co godzinę a lar - 
mujące wieści, utrzym ujące m asy w  n a ­
prężeni u.

Lawina wypadków toczy się z niewykłą 
szybkością.

M y, k tórzy pam iętam y początki t. zw. dzia 
lań dyplom atycznych, poprzedzających 
wybuch w ie lk ie j w o jn y  w  roku 1914. staje­
m y się coraz bardziej czuli na ową law inę 
in form acyjną, która obejm uje coraz w ię k ­
sze k ręg i zainteresowania. Z depesz, które

nasi 3zyteinie^ równocześnie przeczy ta ją , 
wynika zupełnie niedwuznacznie, że 

groza powikłań wojennych zawisła nad 
Europa

i że trzeba dużo zimnej krwi i spokoju, ażeby 
zlikwidować rewolucję wiedeńską w  myśi 
szczytnych haseł pokojowych.

Warszawskie kola dypioinaiyczne obser­
wują całokształt wypadków i śledzą z zacie­
kawieniem ich przebieg. Z nadeszlych do 
W arszaw y wiadomości wynika, że każda go­
dzina trwania rewolucji wiedeńskiej, podsyca 

tendencje dalszego rozbioru Austrji pod 
hasłem zbrojnych interwencji.

Korespondent wasz pozostaje »Vi|talyin 
kontakcie z p. Postem, posłem rządu austria­
ckiego akredytowanym w  Warszawie. P. m r 
nister pełnomocny odcięty od swego iządu 

więcej stawia pytań własnych 
aniżeli na nasze odpowiada. W  sobotę póź­
nym wieczorem p. Post podczas dłuższej roz­
mowy tak scharakteryzował sytuację:

— Au^trja jest krajem o sześciomPiono­
w ej ludności, a z tero przeszło dwa miliony, 
liczy sauia stolica Wiedeń. Jest to zjawisko 
nienaturalne, je"t ono też źródłem ostrego an­
tagonizmu między ludnością miejska i chło­
pami. Ludność Wiednia jest przeważnie socja 
listj czna, -eszta ludności republiki związko- 
w e :- należy przeważnie do partji zachowaw­
czej chrześcijańsko —  społecznej.

—  Czy obecna sytuacja —  Panie mini­
strze —  przyśpieszyć może połączenie Au­
strji z Niemcami

Poseł austriacki milczy.
—  Głownem ziem jest to, oświadcza da­

lej p. minister, że Austria została odcięta od 
wszystkich źródeł zbytu i dostaw surowców. 
Jest to wina państw sukcesyjnych, a zatem 
niestety i Polski dla której zresztą żyw im y 
wielką sympatię. W ysokiem i. cłami odcięły 
nas te państwa od wszystkiego. W ytworzona 
w  ten sposób ciężka sytuacja ekonomiczna 
rozgorycza robotników i jest niewątpliwie je­
dną z przyczyn smutnych wypadków wiedeń 
skieł

T y le  pan poseł austriacki
Dziwna tajemnica, którą od piątku godzi 

n~ sióuma wieczór, po przerwaniu komunika­
cji telefonicznej, zawisła nad Wiedniem nie 
została jeszcze wyjaśniona. Zaznaczyć jednak 
należy, że w  ostatnich godzinach 

zarówno dyplomacja, jak i dziennikarze 
nawiązują już przy pomocy placówek nadgra 
nicznych kontakt z Wiedniem, a specjalnie 
służbę dyplomatyczną i prasowa prowadzi 
się z miejscowości Bratiislawa tuż na granicy 
czesko-austrjackiej.

W ydarzenia najbliższych godzin zarów­
no w  samym Wiedniu, jak i na terenie polity­
ki nrędzynarodowej zadecydują > dalszych 
losach Austrji, Wiednia i... pokoju europej­
skiego.

St. Zacliariasiewicz.

D w f t  w y p a d k i
Tragiczna Jmśarć dwóch chłopaków.

Pijany szofer dostać się do aresztu.
(d.) W  dniu wczorajszym  popołudniu 

znowu w obrębie Lw ow a  wydairzyly się dwa 
w j padki automobilowo, w  których śm ierć 
ponieśli dwaj n ieletn i chłopcy.

N a jp ierw  śm iertelny wypadek m iał 
m iejsce obok mostu kolejowego w  Sknilo- 
w ie za rogatką Gródecką. M ianow icie tam­
tędy w racało z w ycieczk i tow arzystwo m ę ­
skie, które w iózi szofer Ju ljan  K u ry ło , l i ­
czący 32 lata. W szyscy jadący po libacji 
w szynka Maaaa b y li p ijan i, n ie w y ta cza ­

jąc szofera. W  czasie w ięc powrotnej d rogi 
pedp ity JTurylo antem swojem najechał na 
wózek Malesa Steinlwueha, zaprzężony w  pa 
rę koiii. na którem  jechał także jego  7-lelni 
syn Feliks.

Skutkiem zderzenia się wózek Steinhrn 
cha przewróci 1 się i  p rzygn iótł swym  cięża­
rem  m ałego Feliksa, który na miejscu p o ­
niósł śmierć. O jciec zaś dostał się pot1 ko 
pyta  końskie i  doznrl silnych kontuzyj.

P *  tym  wypadku szofer K u ry ło  nuiło-
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■wał zbiedz, lecz go  p rzy trzym a li żołn ierze 
i  oddali w  ręce po lic ji; P o  I  a-żfcSiUchania 
obecnych p rzy  w ypadku św iadków, K tu  yło 
został a resztow fjiy .

D ru g i w ypadek m iał miejsce na drodze 
obok rogatk i Stry jsk iej. P o  zawodach p ił­
karskich szoier W ein trau b  zdążał do m ia ­
sta. a zb liżyw szy się do roga tk i celem i - 
iszczenia op ła ty  drogowej, zw oln ił szy­
bkość jazdy. Równocześnie z bocznej drogi 
w yb ieg ło  na gościn iec dw oje m ałych  d z ie c  , 
z k tórych  jedno dostało się ped koła anta 
i na tJłieiscn poi :oslo śmierć.

B y t to 4 letn i Zb ign iew  Tom aszew sk i, 
syn nauczyciela.

adesŁamT

poruszane, jedynie omawiano aktualne spra­
w y  gospodarcze, odnoszące się do poiityki 
handlowej, reglamentacji i aktywizacji bilan­
su handlowego.

W ieczorem  ministrowie Czechowicz i 
Kwiatkowski odjecnali do W arszawy, w ice­

premier p. Bartel zaś powrócił do Truskaw- 
ca, gdzie zabawi do końca miesiąca bieżą­
cego.

W reszcie dodać należjr, i=  wojewoda p. 
Korsak jeszcze przedpołudniem pociągiem po 
spiesznym odjechał do Stanisławowa.

Nie wydasz wielkie, sumy,

Skoro kupisz
i t

gumy.

12S6

Strasz
(d) Wczoraj w  realności przy ul. Koper­

nika 1. 30 wydarzył się wypadek, wstrząsający 
nerwami, którego ofiarą padł 8-letni chłopak, 
nazwiskiem Zbigniew Iżyk, syn Franciszka, 
przemysłowca i prezesa Stow. „Gwiazda".

Oto mały Zbigniew przez oh warte okno 
mieszkania na drugfem piętrze spadł na dół 
na bruk podwórza Zaalarmowani tym upad­

kiem mieszkańcy odnośnej kamienicy, małemu 
chłopcu pospieszyli z pomocą. Iżyk  prócz licz­
nych Kontuzyj n ciele, doznał złamania obu 
nóg i prawej ręki.

Po udzieleniu nieszczęśliwemu chłopcu 
p.erwsze4 pomocy, odwieziono go do szpitala 
dziecinnego im. św Zofji.

Coraz częściej siyszy się w ostatnich 
czasucli o strasznych mordach, dokonywa­
nych przez mężów na swych zonach, lun 
odwrotnie. Lekkomyślnie zawarte małżeń­
stwa powojenne, nie mo^ąc się pogodzie na 
wspólnej drodze życia, w krwawy sposób za­
ła tw ia ją  wzajemne sieporozumieni a i prze­
ciwieństwa, przyczem jen no. a czasem dwo­
je odiazu, pada na ciernistej drodze.

W ostatnich dniach rozebrała się znowu 
jedna z trag-edyj malżeńskieli w Sejnach 
(pow. suwalski). Jozef Gerwe, lat 54, siekie­
rą odrąbał śpiącej swej żonie Weronice 
głowę i nogi, a następnie zakopał trupa w 
stodole w orzynotowanym m>rzednio gro­
bie. Powodem morderstwa była zadrość.

Mordercę aresztowano.

er t- zmarren^
DO KOGO NALEŻY ZM A R ŁY ’. — uSGALNA IAŁŻOKKA PROCESUJE SIE Z 
K O CH ANK Ą MĘŻA O P R A W D  P E Z E W 1 EZIEN IA  / v  .O k  Mi '.OWSFICH. -  SĘ­

D ZIO W IE  N IE  W ' ! ) '1 % JESZCZE W YRO K U.
(?) Pani W . kochała swojeg-o męża, lecz zwłok. Zakupiła na cmentarzu dwa miejsca:

(d) W czoraj rano pociagien pospiesznym 
z W arszawy do Lw ow a przyjechali ministro­
wie Czechowicz i Kwiatkowski. Na głównym 
dworcu na powitanie ministrów jawili siei 
w icewojewoda Echardt, starosta .wuwski 
radca Zieliński, zastępca dyrektora policji nad 
radca Ruczewski, zastępca wojewódzkiego 
komendanta pp. podinsp. dr. Torwiński, za­
stępca komendanta policji Lwow-nnasto nau- 
komisarz Bodi ■'.r, w iceprezydent miasta dr. 
Stalil, prezes Dyrekcji kolejowej inż. Mora- 
wiański, kierownik komisariatu na dworcu 
uaokom- Kozakiewicz i in.

W raz z ministrami p-zyjechali: wojewo­
da stanisławowsk. p. Korsak i por. Zaćwili- 
chowski, adiutant Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, oraz kilku urzędników ministerialnych, a 
między tymi szef bim<* prezydialnego Rady 
ministrów p. Grzybowski, znany autor nie­
istniejącej już dziś kagańcowej ustawy pra­
sowej.

Z dworca ministrowie Czechowicz i 
Kwiatkowski odjechali autem do arywatnego 
mieszkania wicepremiera p Bartla przy ulicy 
Nabielaka 1. 28, gdzie la gości oczekiwali pp. 
Bartlowie, którzy w  sobotę przyjechali z Tru 
skawca

Tu w  magu dnfa wczorajszego oabyla 
się ministerialna konferencja na którei —  k 
nas informują —  sprawy polityczne nie hyiy

nie umiała poskromić się w złości i sale 
ekęeiła go do siebie. Pa_n W. zakochał się 
zresztą w innej kobierie, za którą pojechał 
do Berlina i tam wspólnie z lą  swoją przy 
jaciółku założył rei tanraoję. Restami acju 
nosiła firm ę przyjaciółki; pan W. nie miał. 
nieniędzy, dawał tylko swoją pracę. Pani 
W została w Wiocławiu. Prywatną wła­
snością pana W., jak twierdz, teraz w są­
dzie przyjaciółka, była jego  garderoba i 
pierścier sloty sygnet, z którym nigdy się 
nie rozstawał. Dziesięć lat przeżył pan W . 
wspólnie ze swoją przyjaciółką. Przecł 
dwoma niespełna miesiącam; r marł.

Pani W - która przez dziesięć lat ni za­
troszczyła się o męża. zjaw iła się w Perli- 
me w sześć tygodni po śmierci męża w ża­
łobnych szi. tach wdow ich żądając od przy­
jaciółk i wydania mad ku. Oświadczył- m li­
że, że przeprowadzi ekshumację zv ł®k mę­
ża i prze wiezie je do grobowca rodzinnego 
w Wrocławiu.

Przyjaciółka oświadczyła, że nie wyda

■0 grób dla pana W. i dla siebie, aby kie­
dyś spocząć obok wiernego przyjaciela. Cu 
do pierścienia, którego zwrotu domagała 
s,ę pani W . zgodziła się na zaofiarowanie 
jako ekwiwalentu innego pierścienia, po­
nieważ pochowała Dieboszezyka z pierście­
niem na ręku, tak, jak  sobie tego życzył.

Sprawa ta oparła się ( sąd. W  skardze 
swojej opiera się pani \v nn ustawie, że 
jako żona ma prawo do spadku. Według li­
tery prawa, spadkobiercy mają się ti wz- 
czyć o pochowane zmarłego.

Lecz pani W , irte zatroszczyła się o me­
rą, gdy żył przez lat dziesięć. Czy ma pra­
wo do zmarłego, gdy trupa jego pochowa­
ła przyjaciółka, ponosząc koszta pogrzebu?

(Jstawi o tern nie mówń że ciało niebo­
szczyk, należy do masy konkursowej.

Sąd nie rozstrzygnął jeszcze sporu oby­
dwu kob;et, żony i kochanki.

W yrok v tej sprawie będzie miai zna­
czenie zasadnicze.

Zhditfu ofiarc Sanu.
(Od naszego korespondenta).

Jarosław w  lipcu.
Flak Franciszek, szeregowiec 17 p. p. 

został pizydzielony do 39 p. p. w  Jarosławiu, 
celem p-zeszkolenia sanitarnego. Dnia 14 bm. 
wraz innymi 20 szeregowcami udał się, — 
celem kąpieli do Sanu. W ybrał niestety naj­
fatalniejsze miejsce pod Głęboką — opodal 
Klasztoru Niepokolanek, gdzie woda zawsze 
jest najgłębsza, a w szczególności znajduje się 
łam t. zw „w ir“ głębokości d— 7 metrów. 
Szeregowcy podczas kąpieli, nic slyszen am 
krzyku tragicznej ofiary kąpieli, ani też ni­
czego podejrzanego r :e zauważyli. Dopiero, 
gd' z kąpieli wyszli na brzeg, zauważyli u- 
branie Flaka, ktorego, mimo poszuidwań, ni­
gdzie nie znaleziono. Zabrali więc obranie do 
pułku. Wysłana bezzwłocznie patrol oanitarna, 
dotąd zwłok nie znalazła.

w e Lwawie.
(U.) Nieznany sprawca włamał się do 

mieszkania Henryka Gargutó przy ul. Krupiarskitj 8 
z którego skradł garderobę.

Nr szkodę f rmy Suszlada przy ul Gabrjelówka 
3 stkr- Diono skórki cielece, wartości 400 zł.; na 
szkodę Maurycego R-ibeca zam. przy ul. Klonowi- 
cza 3, skradziono walizę zawierająca garderobę i 
ks ązki.

■Natomiast policja aresztowała wczoraj: Miko­
łaja Łepesokiego, liczącego lat 18, zam. p’ zy ul. Pia­
stów 25 za kradzież ,30 kg. czereśni, będących w ła­
snością Ignacego Ackera; W lhelma Emerltgo. li­
czącego lal 28 za krad2 iez w mieszkaniu Fr. Kut- 
niaka, dozorcy orzy ul Kingi 6; Ludwika Rżące za 
kradzież garderoby na szkodę Maurycego Selmtz- 
tnana przy ul. Sakramentek 2 f. oraz Marję kndru- 
syszym. fczącą 38 lat, zam. w /.boiskach pud Lw 1- 
wpm za kradzież w Rynku torebki z rąk Emiljl 
Hefl, mieszkającej przy pl Strzeleckim 15
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Gwałtowna burzu 
w  Kra a  .viR.

Kraków., 17 lipca. (Pa t.). W czora j prze­
szła na miastem gwałtowna burza z pioru­
nam i, która w yrządziła  w  m ieście znaczne 
szkody. M ianow icie, pioruny przerw ały 
przew ody elektrycznej a wskutek uszkodze­
nia drutów 40 aparatów  telefon icznych zo- 
sialo unieruchomionych. T ram w aje stanę­
ły . W  kilku miejscach wybuchły p o ża ry , 
które w yrząd z iły  uszkodzenia- W ieksze n a ­
tom iast zniszczenia powstały w  aresztach 
m iejskich i na strzeln icy wojskowej. Oba te 
pożary zdołano wt czas zlikw idować.

N IE P R A W D Z IW A , W IA D O M O ŚĆ .
W arszaw a. 17 lipca. (A M  .) .Rzaczpo- 

spolita“ doniosła om "da j, jakoby „W ia d o ­
mości L ite rack ie " m ia ły  w najb liższym  cza 
sie z powodu ti udnośei finansowych prze - 
stać wychodzić. D ow iadu jem y sie. że w iado 
mość ta nie odpowiada prawdzie a redakcja  
„MT'adomości literack ich" występuję prze­
ciwko „R zeczypospolite j" za podawanie nie 
praw dziw ej w iadomości na drogę sadową.

P R O T E S T  „W Y Z W O L E N IA * ;.
(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W arszawa. (z) W  szeregu posunięć klu­
bów parlam entarnych w  spraw ie rozw iozą - 
n ia  Sejmu i Senatu, zebrał się w czora j na 
posiedzenie klub „W yzw o len ia " pod p r z e ­
wodnictwem  sen. W uźnickiego. W  w yn iku 
obrad klnb uchwalił szereg rezolucyj, w  
których, m iedzy innym i, stwierdził, że 
„rząd  obecny n icty lko  nie u jaw n ił chęci 
do współpracy z parlamentem , lecz po 
zw ołanej sesji podjęte przez Sejm  prace zle­
kceważył i uniem ożliw ił".

D a le j klub .W yzw o le n ia "  protestuje 
kategoryczn ie przeciw7 takiemu postępow a­
niu rządu i stw ierdzą, że w  tych w7arun - 
kach jedynym  wyjśeiern ze sytuacji jest 
rozw iązan ie Izb  ustawodawczych.

A R E S Z T O W A N IE  W A N D A L A .
(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, (z.) Poszukiwan ia sprawcy 
uszkodzonego cłnia 12 bm. w  Zachęcie obra­
zu M ate jk i „Jan  B ato ry  pod Pskow em " u- 
wieńr-zone zostały pom yślnym  skutkiem. —  
Sprawcą jest M ojciech S ikorski, la t 41, po­
chodzący z L id y , zam ieszkały w W arszaw ie  
na Starem M ieście, urzędryk m agistratu 
m. W arszawy.

Aresztowany przyznał się do czynu i  o- 
w iadczyl, że od kilku la t pracuje nad dzie - 
łem  : „Określenie śm ierci". N ie  m ógł z n a ­
leźć nakładcy na tę książkę, a rozum iejąc 
całą wartość arcydzie ła  M atejk i, zaopa ­
trz y ł się w  brzy tw ę i  guinę arabską, udał 
się rano do Zachęty, przeciął obraz, nak leił 
na n im  swa odezwę, aby w  ten spowił) zw ró­
cić na siebie uwagę. P o  tym  czynie czul 
się jednak nieswojo, począł pić na mu
0 wczoraj o czyn ie 'sw ym  zawiadom ił an o ­
n im owo redakcję jednego z  pism lew ic o ­
wych. Podczas rew iz ji w  mieszkaniu S. zna 
] oz i ono rękopis owego dzieła, z którego trud 
no dojść, o co właściwig. autorow i chodzi. —  
S ikorski tw ierdzi, że jest zdrów  na umyśle
1 zdaje sobie sprawę ze swego czynu. N ie ­
w ątp liw ie  jednak jest anorm alnym  i będzie

•-„.ęddany pod obserwację lekarską.

=  z gT e ł d y ^
Lwów, dnia 18. lipca.

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
żądano za dolarc ef&Ltvwne zł. 8‘9l i pół.

Likwidacja rewolty.
V/;8deń przykra normałny wygląd
Budapeszt. 17. lipca. (Pat) Wedle ostat­

nich wiadomości nacesziych tu z Wiednia, u- 
lice miasta przybraiy wygląd normalny.

Kanclerz Seipl jest oezwzgięonie panem 
sytuacji. Na ulicach panuie spokój i widać 
grupki spacerujących luazi. Dyrekcja poi cji 
obstawiona jest kilku słabymi kordonami 
policji.

Biwakujące przed parlamentem wojska 
mają urządzone kuchnie polowe i otrzymują 
pożyw.enie na miejscu.

Miasto ma normalny wygląd świąteczny. 
Sklepy, z w yjątkiem żywnościowych, są po­
zamykane. Nie widać tylko na ul.cach aut, 
gdyz zostały one zarejcwirowane.

Berlin. 17. lipca. (Pat) Specjalny kore­
spondent Biura W olffa donosi z Wiednia, że 
dzięki przywróceniu komunikacji tramwajo­
wej, wygląd zewnętrzny Wiednia jest mniej 
w ięcej normalny. Restauracje i kawiarnie zo­
stały otwarte, zakaz alkoholowy istnieje jed­
nak w dalszym ciągu. Tłumy krążą go mie­
ście, oglądając szkody wyrządzone w  czasie 
zaburzifu.

Największe tłumy gromadzą się przeć 
Pałacem Sprawiedliwości, z którego został 
.tylko zewnętrzny mur z wypalonymi oknami.
| Kopula spaliła się zupełnie i na tle nieba ster­
czy tylko jej żelazne rusztowanie.

Nastrój we Wiedniu przygnębiający. O- 
bliczają, że ilość ofiar ostatnich zaburzeń jest 
trzykrotnie większa od liczby ofiar rewolucji 
z roku 19’ 8 w  całej Austrii. Dotychczas are­
sztowano 252 osoby.

Berlin. 17. linca. (Pat) Miasto Wiedeń 
w yznaczyło na doraźną pomoc dla rodzin po­
ległych w  czasie zaburzeń 1000 szylingów, ja­
ko pierwszą ratę-

OGŁOSZENIE STANU  W YJĄTKO W EG O .

Praga. 17. lipca. (Pat) Jak donosi z W ie­
dnia „Prager Presse", popołudniu rozpoczęło 
s:v posiedzenie Rady ministrów, które trwa 
w  dalszym ciągu. O obradach nie ma dotych­
czas sprawozdania.

W e Wiedniu i okolicy zarządzono stan 
wyjątkowy.

Rząd upoważnił policję do jak najostrzej­

szych wystąpień. Wobec osób, przy których g 
znaleziono broń, ma być stosowana kara 
śmierci.

Praga. 17. lipca. IPat) Jak donosi czeskie 
Biuro prasowe, o godz. 20 przybył do Pragi 
z Wiednia aeroplan, w iozący oficjalnego za­
stępcę wiedeńskiego urzędu kanclerskiego, 
radcę ministerialnego Reinera i dyrektoia au­
striackiej Kancelarii prasowej Szlagowskiego. 
P rzyby li stwierdzają, że we Wiedniu panuje 
już zupełny spokój.

ZAPRZYSIĘŻENIE PO LICJI GMINNEJ.
Berlin. 17. lipca. (Pat) Biuro W olffa d p ^  

nosi z M iednia: Tak zw. straż gminna' (ue- 
meinde Schutzwache), której utworzenie zn-j 
stało zapowiedziane ubiegłej nocy, zosta a 
już dzisiaj rano zorgan zowana i uroczyście 
zaprzysiężona na wierność Rzeczypospohtp;-, 
Burmistrz wygłosił do nowozaprzysiężonyc.' 
przemówienie, w  którem oświadczył, że człcn 
kowie straży mają bronić republiki i spoko *, 
zarówno przeciwko lew icy, jak i prawicy. 
Działalność policji gminnej jest przewidziana 
ną przecią 10 dn

SOCJALIŚCI OSTRZEGAJĄ-
Berlin. 17. lipca. (Pat) Biuro Wolffa do­

nosi z Wiednia, że kierownictwo partji so.. a 
listycznej i kumisja związków zawodowych 
ogłosiły dziś odezwę, ostrzegająca robotni­
ków przed dąwaniem posłuchu podżegana m 
komunistycznym, żądającym natychnr astow e 
go uzbrojenia całej klasy robotniczej. Socjali­
ści oświadczają, że uzbrojenie wszystkk ii 
robotników musiałoby w chwili obecnej do­
prowadzić do wojny domowej i do- walki 
zbrojnej między klasa robotnicza a fmmac a- 
nri wojskowe rui państwa.

P IE R W SZY  STRZAŁ PA D Ł  Z REKI KOMU­
NISTY.

Paryż. 17. l«pca. (Pat) Jak donosi Agencji 
Havasa z Bratislawy. według oficjalnego ro­
p o m  policji wiedeńskiej, podczas piątkowy, a 
rozruchów p:erwszy strzał padł z reki komu­
nisty Fiali, który natychmiast został areszto­
wany.

C i ^ z a  p @  b u r z y .
Ważne narady we Lwowie. -»  Zatarg kolejarzy z min. Rom&itfgnj

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, (z) N a  terenie par lam en- ! nistra Rom ockiego dow iadujem y .-się, iż od- 

tarnym  nastąpił obecnie spokój. Mr kolach będzie się posiedzenie przedstaw icieli zu iaz
politycznych oczekują w yn iku  obrad, które 
prowadzone b y ły  wczoraj we Lw ow ie. Spo

ków zawodowych pracowników7 państwo­
wych, na którem ma być om awiany zatarg

dziewają się, że będą one m ia ły  zasadnicze Zw iązku kole jarzy z m inistrem  Romockim. 
znaczenie dla program u gospodarczego rzą- Spra wa budzi w ielk ie zainteresowanie 
du na najb liższą przyszłość. w W arszaw ie.

W  zw iązku z zajściem  w  gabineoie mi- i

l i s t e r ,  który nrzejdz-t do Segendy.
„Polewanie** biednych na rssin. Skłrtikow skiejo.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, (z) Zą k ilka  la t o genera le-w nętrznyeb , około godziny 8 rano spotkać 

Skłaclkowskim, jako m inistrze spraw we- można grom adę kobiet, ubogo o d z iip y c h ,
wnętrznyeb i jego  wyjazdach krążyć zape­
wne legendy. Jego nagłe w y ja zd y  lustraeyj 
ne połączone są z najrozm aitszem i anegdo­
tami. Zwrócono uwagę, że od pewnego cza-

5 dziećm i na rękach, które głośno w ychw a­
la ją m inistra, generała Sk ladkow sk icgo. 
udającego się do biura. Po  drodze po w ięk - 
czcj eze|ci kobiety podchodzą do m inistra.

su przed gm achem M in isterstw a spraw wr-  prosząc o pomoc. M in ister, n ie nam yślając
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Bię długo, zabiera p rzyby łe  do swego samo- 1  daje poieoenie do w ładz podw łrdnych. b y  Ponad Raciborzem przeszłą wczoraj ogrom i 
chodu i w iezie  do m inisterstwa. Tu  udzieli się nim i zaopiekowały. W  ostatnich dniach burza w Ciągu kflku nnnul ulice miasta spłynęły 
b iednym  dorc.nej zapom ogi i  pom ocy i  w y  - 1 petentów zbiera się coraz w ięcej. ' t-wrl'en ami wody. Kilka domów na przedmieść,u

C i s k a w a  s p r a w a .
Echa zafaryu lekarzy z Kasą Chorych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W ARSZAW A (z) Przed trybunałem admi­

nistracyjnym toczyła się sprawa zasadnicza.
Izba lekarska poznańsko-pomorska, a następnie 
naczelna Izba lekarska w  Warszawie skazały 
Dra Kosterskiego na naganę, obostrzoną przez 
ogłoszenie wyroku w  urzędowym organie „No­
winy lekarskie", z podaniem winy i na odebra­
nie skazanemu biernego i czynnego prawa w y­
borczego na okres jednej kadencji. I sprawie ma zapaść w  najbliższych dniach,

v Dr. Kosterski, wedle słów wyroku, za- j ------------

wini1 tem, że przyjął posadę w Kasie Chorych 
w  Innow-ocławiu w  czabie zatargów między 
miejscowymi lekarzami a Kasą Chorych o nie- 
.ypiacenie tym lekarzom honorarjów przez 

Kasę chorych.
W yrok ten był zaskarżony do Najw. 

Trybunału administracyjnego.

zostało zmytych i uniesionych przez wodę. Strat w 
ludziach na szczęście niema.

Nad Zawierciem szalała w godz nach rannych 
gwałtowna burza. Straty w powiecie znaczne, zni­
szczeniu uległy szczególnie zb:rry. Najwięcej uc er- 
piały mie,scovości niżej położone Notowano uszko­
dzenie i nij telefonicznych i tel graficznych.

Wiec kolejarzy 
lwowskich.

Sin. Żymierski "irze.l sądem.
Oaisze zeznania świadków.

(Telefonem od naszego korespondenta). '■
W arszawa, (z ) W  bieżącej fazie procesu | Trwt ło to pół roku, przez czas zajęcia śwadka w 

przeciwko jenerałowi Żymierskiemu, oskar D~ 1~
żenie stara s ę, przez badanie szeregu świad­
ków dowodowych, ujawnić i wyśw ietlić dro­
g i i podejrzane sposoby, jakich używały róż­
ne, rywalizujące między soba o dostawy woj 
skowe, oraz środki na nie, przedsiębiorstwa i 
instytucje finansowe, aby wejść w  laski decy 
duiących osobistości wojskowych, w  szcze­
gólności bada sąd na tem tle, c#y motywy, 
którymi kierował się oskarżony jenerał Ży- 
merski, wyróżniając rzekomo jedne przedsię- 
b orstwa za drugiemi, w brew  opinii niektó­
rych, równie kompetentnych czynników opi­
niodawczych —  byty rzeczowe, wynikłe z 
trosk, o interes państwa w  tworzeniu i roz­
woju rodzimego przemysłu, czy też kierowa­
ły mitr pobudki osobiste, mianowicie chęć zy 
sku.

Zainteresowanie procesem coraz żywsze. 
Mimo upalnego czasu, sala sądowa wypetnio 
na po brzegi. Sąd przesłuchuje dalszych świad 
ków-

Świadek Mianowicz, b. udziałowiec fir­
my „Tank“ zeznaje, że był świadkiem rozma 
nycli ntachinacyi w  tej firmie, która kierował 
W ięckowsk'. W idział, jak W . wręczał raz 
swojej biuralistce trzy koperty z dolarami i 
instruował ją, aby te koperty w ręczyła ofice- 

tfcr.ym, którzy .się do niej zgłoszą- Świadek do 
tych machinacji przykładać się nie chciał, z 
przedsiębiorstwa s'ę wycofał i o wszystkich 
t r.ai.ycli mu nadużyciach zawiadomił korpus 
! fi trrlerów. — Ob..wiając się ruiny materialnej,

Lnaiu r . i ? ; L - VcZOra'1. cano 7  dufe.i sali k ina
Prawomocne oskarżenie w  tej ciekawej ..Grażyna p rzy  ul. cap ie liy  odbył sir w iec

- - - ’ pracowników  Kolejowych, zw oiany przez
P Z K . Przew odn iczący tego Zw iązku  p. Du­
m a w yg łos ił obszerny re fera t na temat o- 
gólnej nędzy pracowni rów kolejowych, w y ­
kazując, jak  małenii są ich pobory m ie­
sięczne wobec wzrastającej / każdym  dniem 
nieuzasadnionej drożyzny, oraz ciężkich w a  
runków egzystencji. Nadto re ferent uza- 
sad r 'a ł sprzeciw pracowników kolejow ych  
co do komercia.lizaeil_ko1e.ii państw.

Na tyrn wiecu zjaw ili się także prze­
ciwnicy, którzy również przemawiali, po- 
czem zebrani w unełm przemówienia p. Du­
m y uchwalili odoowiediup rezolucje, oraz 
apeL do wszystkich związków. aby wyłonić 
wspólne przedstawicielstwo, ktćreby popie­
rało interesy i postulaty całego ogółu kole­
jarzy.

Czy świadek zna mnie

: K ie d y  św iadek p raco - 

lipca  1924 do styczn ia

, . , . , . , ty  w  stosunki świadka z jen . Z, dotychczas
rszyn 1 do d p.ero t *  wycofaniu swotch wkładów z batdzo ^ b r c ,  /aezęły  się pauó. Jego „k o la - 
1. iZ-dsiębiorstwa. - v -

bwiodek St. (jasztecki, b. kierownik działu han- 
d r vAwprzemyslowego w Banku Zjedn. Koopera- 

iCty-w na pytanie przewodniczącego ośw adcza, że 
v_f4;ót siebie słyszał ciągłe, jakoby w Ministerstwie 
spraw wojpł:. nie moż.na było otęgymać żadnej do- 
rttwy. bez honorowan a p:eniężnego oficerów. Świa 
dek rozumie, że tylko interes mógł łączyć generała 
żymierskiego z Saksonem i posłem Popielem. W

Banku.
Jen. Żym iersk i 

osobiście ?
Świadek : Nie.
Jen. Żym ierski 

w a l w  Banku 1
Świadek : Od

1925 roku.
Jen. Żym ierski : Stw ierdzam , że w  tym  

czasie byłem  poza W arszawą.
Jako ost) tni świadek, na sobotniej roz- j 

praw ie, zeznaje główna figu ra  procesu, b. ‘ 
o ficer II .  Oddziału, in żyn ier m ajor Sarnek, 
obecnie szef f irm y  handlowej „Teliaszo“ . 
w  latach 1925 i  1926 brał uuział w  organ iza 
c ji „P ro tek ty “ .

Świadek, jako doświadczony inżjm ier 
był w ysłany przez departament I I .  do
F ra n c ji d la  stud.jowania fab ryk ac ji m asek .   4  ̂ _______
P o  powrocie świadek za in icjow ał konferen- czysty sposób chce zapoczątkować doniosłą 
cję z przem ysłowcam i Świętochowskim  akcję nadania charakteru polskiego temu znacz- 
i  Skulskim  dla zrea lizowania  fab ryk i ma- nemu ośrodkowi przemysłowemu. Delegacje, 
sek przeciwgazowych, p rzy  współudziale j wśród której znajduje się inicjator pomnika 
kapitału  francuskiego. G dy rokow ania do - ’ p. Aleasand ;r Honkisz, przyjęta była przez 
b ięga ły  końca. jen. Ż. ośw iadczył pewnego Prezydenta Rzeczypospolitej, marszałka Pił- 
dnią św iadkowi, że rokowania należy zer - 1 sudskiego i min. Składkowskiego, których 
wać i naw iązać je  z Bankiem  K oopera tyw , uprosiła o objecie protektoratu nad pięknem 
W  w yn iku  rokowań kapitał francuski Sau tem przedsięwzięciem. Nadto do komitetu ho- 
n iera  uzyskał w dziale fab rykac ji masek 70 norowego budowy pomnika wchodzie mają: 
procent, grupa polska Sakson i  Pop ie l 27 wicepremier Bartel, wojewoda Grażyński, ge- 
proc., a inż. Bardzki 3 procent. Z chw il)' nerałowie dowodzący dywizjami miejscowemi 
rozpoczęcia rokowań z Bankiem  K oopera  - 1 Zając i Przeździecki, poseł Kośeiałkowski i inni.

Pierwszy pasnmk r rezy­
denta Narutowicza.

W  Warszawie bawi dalegacja komitetu 
budowy pomnika ś. p. prezydenta Gabrjela 
Narutowicza w  Bielsku Cieszyńskim. Inicjaty­
wa postawienia pomnika pierwszego prezy­
denta Rzeczypospolitej w najbardziej zniemcza- 
nem mieście południowo-zachodn ej dzielnicy 
polskiej zrodziła się w  łon e bielskiej grupy 
Związku powstańców śląskich, która w ten uro-

Projekt pomnika wykonała firma 
! mień" w Bielsku.

„Ka-

boracja“ z firm a „P ro tek ta “  do prow adziła  
do tak iego „rabantu“  w  M in. spraw wojsko ] 
wych, że porzucił tę nracę i  w yjechał do 
Turci.t.

A s e s o r ,  jenerał Wróblewski. Zrobiło s ię ; 
w ielkie świństwo! ,

Obrońca Sznrlei (zrywając się wzbu­
rzony z miejsca). Proszę o zaprotokułowa- |

wydać z góry

zlot har­
cerski w Szwecji.

Obecnie odbywa sic na boisku skauto- 
wera w  Salzjoebaden pod Stokholmem mię­
dzynarodowy zlot haicerski, który zgroma­
dził około 4U00 chłopców ze wszystkich czę-cbccuóści św adka Sakson telefonował do s z e f o s t w a ! nie tych słów. Asesor chce

acLmin stracji i umawiał się z gen. Ż. na kolację do j wyrok na oskarżonego. .; i ,  . K
Langera i Krzemińskie gc Do posff Popiela zajeż-: Na tem. z powodu niedyspozycji proku^Stfi Łurjpy. . . . .
użal często samochódcm p >d Bt nk | ratora, dalsze przesłuchanie świadka odro-1 Pi zygotowania GO zlotu trwały juz od ro

Świadek podkreśla, że właśc.cielami Banku bv-'Pzono do wtork . 19 bm. 'ku. Obóz, który zajmuje 3 kin kwadratowe
li poseł Póp el i Sakson. Sakson często opowiadał Wbrew oczekiwaniom, zarządzone> na so- przestrzeni, zawiera szereg obszernych bu- 
ś\v adkowi o nocnych zabawach w trojkę z gene- botę bananie dwAch świadków, posłow Po- ^owli, w  tem jadalnię, kuchnię z elektrycz- 
rał.m Z., po którycli wracał .jak z krzyża zdjęty".. Piela i Saksona sąd odłożył do 23 bm.
'Nie było tajemnicą, że właścicielami „Protekty" są
właścicieie Banku. Bank korzystał z zaliczek, u- j 
dzić.anjch Protckc e przez wojsko i był jej winien1 
kilkaset tysięcy zł- 1

Na pytanie przew.. kiedy Sakson umawiał się, 
generałem Ż., świadek twierdzi, że Sakson n e sto- i

Burze i 'lpały.

! nem urządzeniem do gotowania, specjalną 
| centrale telefoniczną, radioaparaty, urząd po­
cztow y i bank, szpital Czerwonego Krzyża 
na 30 łóżek oraz sztab lekarzy i Pielęgniarek. 
W  całym obozie urządzono światło elektrycz(Telefonem  od naszego korespondenta).

WARSZAWA (z) Z wielu okolic Polski nadcho- ne. Przygotowano również całą flotylle, złoS 
łował się w domu, lecz wraz z posłem Popielem dzą wiadomości o n ezwykłych upałach i silnych żoną z łodzi, 2 parostatk vj 10-ciu d-iżych 
łiłka razy tygodniowo spotykał się z generałem Ż. burzach. motorówek, oraz znacznej liczby motorowych
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barek. Pont ęazy Sztokholmem i obozem uru- 1 szwedzkiego, major Ebbe Licberath spodzie- 
chomione zostały specjalne pociągi. Piecza [ ga się świetnych rezultatów z tego imędzy- 
lad obozem spoczywa w rękach gen. Baden , a rodowego zbratania się chłopców.

Powella. G łówny naczelnik harcerstwa I

SKok z rzwartego f> ętra.
ZamacLi samobójczy 15-letniej uczenicy.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, (z.) W czora j o godzin ie 9.30 

rozegra ła  się p rzy  u licy  G rzybow skiej 1. 25 
wstrząsająca scena. Oto z czwartego p iętra  
tego domu rzuciła  się na bruk 15-to letn ia

uczenica szkoły powszechnej Iren a  Dzienlo. 
P rzyczyn a  rozpaczliw ego kroku nieznana. 
Konającą  odwieziono do szpitala.

O szu ku ją  afera.
E L E G A N C K I OSZUST. — „W Y R A B IA Ł "  

O F IA P A  OSZUSTA P A D L I
Od kilku tygodni w hotelu „Monopol"" 

przy ul. Zawadzkiej 7, mieszkał Stanisław 
Kakowski.

Przystojny i elegancki bywalec wszyst­
kich pierwszorzędnych lokali, przedsta­
wia? sie wszędzie, jako kresowy ziemianin, 
spowinowacony z najwpływowszemi w P o l­
sce rodzinami.

Kakowski umiał wzbudzić do siebie za­
ufanie, to też z łatwością udało mu się prze­
prowadzić szereg oszukańczych kombina­
cji, które przyniosły mu olbrzym ie zyski.

jegom ość ten zapoznał szereg znanych 
przemysłowców łódzkich. Znajomości te od­
powiednio też wyzyskał,

.'rzy  stoiiku kawiarnianym informował 
poufnie fabrykantów ,iż z nim wszędzie się 
bardzo liczą i że on może każdemu wyrobić 
w bankach większe kredyty.

— Policzę sobie tylko małą prowizję, 
na papierosy, — mówił. „Papierosy"" te ko­
sztowały kilka, a niekiedy kilkanaście ty ­
sięcy złotych.

Wieść o „wpływowym  kresowcu“ roze­
szła się szybko p całej Łodzm Do jego nu­
meru \ hotelu „Monopol"" poczęli przycho­
dzić drobniejsi kupcy i fabrykanci, którzy 
ofiarowyw ali mu świetne warunki wzamian 
za wyrobienie kredytu.

Kakowski od każdego pobierał zgóry 
prowizję, prócz tego zaś zmuszał swych kli- 
jentów, by zaasekurowali się u niego.

Jak później wykazało śledztwu, aseku­
racja była również sprytnym trickiem o- 
szusta.

Przemysłowcy, którzy zwracali się do 
Rakowskiego, nie chcieli jednak długo cze­
kać na gotówkę. Kresowiec zwlekał z dnia

W IĘ K S Z E  K R E D  i T Y  W  B A N K A C H . -  
K U P C Y  I  PR Z E M Y S ŁO W C Y

na dzień, twierdząc, iż jego „bankowi lu- 
dzie“ są na urlopie

K lijenci wrerzeie stracili doń zaufanie 
i zwrócili się do u: zędu śledczego.

Trzecia brygada urzędu. śledczego zaję­
ła się mergicznie „wpływowym"" osobni­
kiem.

Ustalono, iż w ciągu krótkiego czasu 
kilkanaście znany h, poważnych firm  łódz­
kich padło jego ofiarą.

K atow sk i i za opłaty asekuracyjne po­
brał kilkadziesiąt ty  :ięcy złotych.

Cześć lycj pieniędzy “dolał już przehu­
lać, trwonił bowiem gotówkę na prawo i 
lewo.

Na śledztwie przyznał się do wszyst- 
kiec 5-

Kakowski rozpoczął swą 1 arje-ę jako o- 
szust na terenie W ilna i pobliskich miaste­
czek.

Posiadał tam wielu znajomych wśród 
żubrów kresowych i przyjm ował od n.ch za­
mówienia na dostawę różnych artykułów. 
„Interesy"" jego polegały na tem, iż pobie­
rał większe zaliczki i ulatniał się z pie- 
niądzmi.

Ponieważ jego machinacje zwróciły w 
końcu uwagę rolicji miejscowej, wyjechał 
on do Łodzi, gdzie zamieszkał w hotelu „Mo- 
nopol"".

Kakowski prowadził tryb życia na sze­
roką skalę. Gotówka p -zyu ieziona z W ilna 
szybko stopniała i w krótkim czasie zna­
ła, 1 się on bez grosza.

Należy zaznaczyć, iż w ciągu kilku ty ­
godni stał się on w Łodzi bardzo popularny.

Jak głęboko człowiek mo­
że dotrzeć do wnętrza 

ziemi?
Wśród górników prawie powszechnie 

ustaliło się mniemanie, że dla pracy ludzkiej 
pozostaje jeszcze ogromne pole działalności w  
czeluściach globu ziemskiego. Prześwidrowanie 
ziemi na 3 kilometry w głąb (do środka ziemi 
jest C,378 kilometrów) nie jest uważane za nie- 
możebne, a trudność wyzyskania tych głębin 
polegałaby na wynalezieniu środków wydoby­
wania na powierzchnię ziemi z tak znacznej 
głębokości ukrytych tam skarbów. Przy do- 
kłaunem rozpatrzeniu tej sprawy —  mówi ty­
godnik „English Mecbanic“ —  dojdziemy ied- 
nak do przekonania, że wiara w  możność do­
stania się do takich głębin, jest absurdem, a 
to dlatego, że człowiek nie mógłby przenieść 
taip ani ciśnienia powietrza, ani też podniesio­
ne, temperatury. Można doskonale obliczyć wa- 
runł i, w al ich wypadałoby pracować w  głę­
bokości 3,000 metrów nad powierzchnią ziemi. 
Jeśli pewna masa powietrza na powierzchni 
ziemi pcsuiua temperaturę 15 proc., to w głę­
bokości 3,000 metrów, skutkiem ciężaru same­
go pow ierza temperatura podniosłaby się do 
33 proc. Tutaj do liczyć, jeszcze należy działa­
nie samoistnego ciepła kuli ziemskiej. Badania, 
jakie dotychczas były robione na przestrzeni 
1 kilometra wykazały, że temperatura wzrasta 
o 1 proc. na każde 33 metry. W  ten sposób,

, gbyby stosum k ten stale miał się utrzymywać, 
i w  głębinach 3,000 metrów pod powierzchnią 
j ziemi temperatura wynosiłaby 105 proc , a ta- 
j kiego gorąca niktby naturalnie nie zniósł.

Wypalił wapnem oczy.
Tragiczny koniec sprzeczki dwóch robotników.

Onegdaj wynikła z niewiadomych powo­
dów sprzeczka między dwoma robotnikami w 
fabryce „W idzewskiej Manufaktury"", która 
miała fatalny epilog.

A  mianowicie robotnik Antoni Lenard, 
w kłótni rzucił drugiemu robotnikowi Edwar­
dowi Kraszewskiemu garść wapna w oczy.

Skutki tego były okropne. Wapno wypa­
liło nieszczęśliwemu oczy i oślepionego zupeł­
nie odwieziono natychmiast do szpitala przy 
ulicy Nowo-Targowej.

Lenard pociągnięty został do odpowie­
dzialności.

Ostatni pocałunek.
W  obliczu katastrofy. -  M.łość matczyna. -  Cudem ocalone dziecko.

(?) W  miejscowości Valjuro w  Serbii 
wydarzyła się ubiegłego tygodnia katastrofa, 
o której obecnie mówi się dużo w  całei oko­
licy. Autobusem, który wozi pasażerów z Vał- 
jewo do miasta Obrenować jechało 9 osób, 
m iędzy któremi znajdowała się pani Drago 
Korpowicz, wdowa po adwokacie z dwuletnią 
córeczką. Skutkiem pęknięcia pneumatyka 
w  chwili, gdy autobus zjeżdża* z góry ponad 
przepaścią, wóz wywrócił się i spadł w  prze­
paść. Zginęli na miejscu pani Draga Korpo- 
ricz i szofer; trzy osoby są cięzKo, :nne lżej 
ranne.

Ci, co ocalali w tej katastrofie, opowia­
dają co następuje.

W  chwili, kiedy hamulec przy zakręcie 
odmówił posłuszeństwa, zdawaliśmy sobie 
jasno sprawę, że katastrofa jest nieuniknioną, 
W tedy pani Korporicz pochwyciła dziecko, 
przytuliła do piersi i ucałowawszy czule w y­
rzuciła z wozu. Następnie sama wyskoczyła, 
lecz wypadłszy z wozu uderzyła czołem o skałę 
przydrożną i z rozstrzaskaną czaszką została 
na miejscu. Dziecko jakby cudem ocalało, u- 
padłszy na kupę piasku, która tam leżała.

Kto iest mordercą?
Dyrektor jednego z wielkich teatrów w Ber 

linie woaat na oryginalny pomysł zapob eżenia skut­
kom K a n ik u ły  letniej w teatrze.

Wystawit niezwykle sensacy.ną sztukę Walla- 
ce‘a pt.: Zbrodniarz, w której intryga znajduje nne 
rozwiązanie, niż spodziewa się widz przez cafe nie­
mal trzy akty. Wchcdza.cei na w downię publicz­
ności rozdaja bileterzy kartki, w których dyrekcja 
obiecuję premię każdemu, kto po p;erw’szyrr akcie 
odgadnie prawdziwego złoczyńcę 4 wrzuć kartkę 
z vypisanem jego nazwiskiem do specjalnie usta­

lonych w tym celu skrzynek w westibulu : foyer. 
Kto wskaże właściwego zbrodniarza, otrzymuje 
kartkę ; powrotem, przestempowana spechlna pG- 
rzp*ka i zyskuje prawo do nabycia dwóch biletów 
po cenie o potowe n ższei.

Pomysł dyrekcji teatru okazał sie wielce 
szczęśliwy. Codziennie cały teatr iest wypełniony 
do ostatniego m’ejsca, a podczas pauzy pod skrzyn­
kami gromadzą się liczne grupy, rozstrzasaiące kw? 
sfję, kto też test zabójca? Nigdy ieszcze nie widzia­
no, aby publiczność z tak zapartym oddochem śle­
dź la rozwój akcji jak to dzieje się obecnie, ale też 
każdy widz jest tutaj zahteresowany materialnie.

Kącik humnrMSt^ny.
Ostrożnie zawiadomił.

Aron Kornblum umarł na giełdzie rażony 
apopleksją. Należało zawiadomić o tem żonę, 
ale ostrożnie, bo i ją może szlag trafić ze 
wzruszenia. Tej delikatnej misji podjął się 

j Joseł Feinkopf. Idzie tedy do Kornblumowej 
i pyta:

i —  Czy tu mieszka wdowa Kornblum ?
Si —  Tu, ale jeszcze nie wdowa?
i —  Nie wdowa? —  mówi Joseł. A  załóż
się pani, żeś wdowa.

Kiedy poznał żonę?
— A  ty kiedy poznałeś swo-ją żonę ? 

Pewno tąkże w  zapustach.
—  Nie. ślub nasz był w  zapustach, a żo­

nę to poznałem dopiero w wielkim poście.
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Kronika Mażąca.
WTOREK

rz.kat.: W incentego aP. 
gr. kat.: Sysoa W el.

Tem peratura w dniu 8-go lipca o go­
dzinie 8-mej rano s + 241’ C.

1KATK W IE L K I.
Poniedr ałek: Maleństwo.
Wtorek: Słońce wschodzi — premiera.

* ' i leA I li \ ł i \ V O ś (  1
poniedzlalea, wtorek, środa: Byczo jest..., wy­

stępy warszawskiego teatru Qui-Pro-Quo.

KINOTEATRY:
APOLLO: Nę izilicy.
CHIMERA: Gdy mężowie zdradzają. 
FATAMORGANA: Nad b ękituym Dunajem. 
GRAŻYNA: Minuta przed dwunastą. 
KOPERNIK: Mężczyzna któremu się płaci. 
LEW- Instr/ga księżny Dimitrescu. 
MARYSIEŃKA1 Mężczyzna, któremu się płaci. 
PAŁACE: Cyganeria 
PASAŻ: Czerwona apaszka.
ROCOCO: Zazdrość.
UCIECHA: Narzeczona z Australii.

N A S ł, FE JLE TO N  TYG O D N IO W Y, -
W dzisiejszym numerze zamieszczamy fejle- 
ton tygodniowy W . R A O R TA .

WANDA SIEMASZKOWA, jedna z najznakomi­
tszych polskich artystek dramatycznych, wystąpi w 
Teatrze Wielk m we wtorek 19 bm. w amerykań­
skiej sztuce głośnej autorki Lulu Volmar pt.: Ston­
ce wschodzi. Wielka ta artystka, ulubienica lwow­
skiej publiczność , kreuje czoło-wą, postać niewieścią 
w tej sztuce, dając jei zarazem świetne, pełne wy­
trawnej wiedzy artystycznej, opracowanie reżyser­
skie. Inne role czołowe odtworzą pp.: Grzębaka Bie 
leoki Brochwicz Dąbrowsk' Kalinowski Przystaw- 
ski Szyndler i 7ah:elski.

WARSZ. TET4R Qu‘-Pro-Qi1o daje dziś i w 
dni następne najnowszą, cieszącą się bajecznem po­
wodzenie, tryskającą złotym humorem i dowcipem 
aktualnym, arcywesołą rewję: Byczo Jest..... — z 
udziałem cnłrro zespołu artyst.

(d.) Z D Y R E K C J I PO L IC J I. Ubiegłej 
soboty dyrektor polic ji dr. Józef Reinlen- 
der rozpoczął 6 1 ygodn i owy urlop i w y je­
chał ze Lwowa. Zastępuje go p. Józ^f Ku- 
ezewski. starszy radca "Dyrekcji Po lic ji.

BURMISTRZ MICHAŁ MCMCZEWSKI oby­
watelem honorowym miasta Śniatyna. Z okazj 25- 
letniego juhileuszu zasiadania w Radzie miejskiej 
uchwal ła Rada miasta na posiedzeniu dnia 12 bm. 
zamianować burmistrza Michała Nicmczewskiego 
obywatelem honorowym miasta w' uznaniu jego w cl 
kich zasług w czas e tej długoletniej pracy dokoła 
dobra miasta położonych.

SW1EJK) P U Ł K O W E  49 P U Ł K U  P IE ­
CHOTY. W  dniu 19 lipca br. 49 pp. stacjo­
nowany w Kołom yji, obchodzi doroczne 
święto z okazji przeżytych walk w roku 
1920. Na dzień ten korpus oficerski 49 pp. 
prosi o przybycie na święto wszystkich o fi­
cerów kolegów, którzy brali udział w wal­
kach pułku w roku 1920. Równocześnie pro­
si wszystkich oficerów rezerwy pułku o 
przybycie i wzięcie udziału w święcie. Oso­
bne zaproszenia wysyłane nie będą. Milan- 
Kamski ppłk. S. G.

N A P R A W A  UL. S YK S T U S K IE J . W  
notatce pod powyższeni tytułem, zamiesz­
czonej jirzez nas w dniu 15 bm. w numerze 
7810 „W ieki- Nowego'-1, nadesłanej nam z 
kół naszych Czytelników, poruszono sprawę 
nieestetycznego wyglądu budynku przy ul. 
Leona Sapiehy, miesz -zacego .wystawę ro l­
niczą". Otóż właściciel rejże w/stawy in for­
muje nas. że jest to „Nieustająca, wysiaw-a

PRZEMYSŁOWCY WĘGLOWI W OPAŁACH. ,
W ostatnich dniach odbyła się w Ministerstwie 

przemysłu i handlu konferencja na którą zaprosił 
p. min ster prz- dstawic.eli przemysłu węglowego, 
oświadczając im, iż o ile do końca 18 bm. nie wy­
rażą zgody na dobrowolne zrzeszenie się w zwią­
zek węglowy, to po upływ e tego terminu, na pod- 
stav'ie specjalnych pełnomocnictw, uzyskanych w 
drodze rozporządzenia pana Prezydenta Rzpltej,

maszyn i artykułów technicznych", a nie 
tylko maszyi rolniczych.

A P E L  I>0 ZARZJ DU W O D O CIĄG oW  
M IE JSK ICH , Otrzymaliśmy następ, pismo 
z prośbą o zamieszczenie: Onegdaj rano o
„odz. 8 bez żadnego nowiad imienia uprze- [ 
dniego Zarząd miejskich wodociągów zam 
knąt dopływ wody na ulice Długosza. W y ­
szedłem tedy dc swoich zajęć po umyciu 
się kolońska wodą. Zdawało mi się, że w y­
szedłem nie z domu, leez z pociągu po no­
cnej jeździe. Od dnia dzisiejszego jednak 
urządzę-się inaczej: poleciłem służbie, aby, 
gdy tylko ukaże sie w mieszkaniu woda — 
natoczyła ie f do wanny po same brzegi, do 
dwóch balij do piania, do trzech wielkich 
naczyń, w których gotuje sie bieliznę, do 
wanienki dla dzieci, do wszystkich wiade- j 
rek, których mamy — zdaje się — pięć i 
na wszelki wypadek do beczuiki. którą na­
byłem na kiszenie ogórków. Zaopatrzę się 
tedy w wodę t r i obficie, że — jak mam 
wrażenie — gdyby wodociągów nie zamy­
kano w ciągu dnia, nie spotrzobowałbym 
tak w ielkiej ilości wody od rana do wieczo­
ra. Tak będę czynił codziennie i spodzie 
wam się, że za moim T>rzykładem pójdą ci 
wszyscy, którzy w tej porze najgorętszej i 
w mieście pełnem brudu i kurzu zostaną 
pozbawieni wody od godz. 8-mej rano. — 
Dr. Józef Gluzirski.

(d.) A P A S Z E  N A  GJŁODECKIEM. Wczo­
ra j znowu na ul. Gródeckiej między sobą 
krwawą walkę stoczyli tamtejsi nożowcy. 
Jedną parę walczącą tworzyli Gwiazdowski 
i Pelc, starszy, drugą zaś Sitnik i Pelc, 
młodszy. Wszyscy czterej wzajemnie pokra­
ja li sie nożami, poezem Pogotow ie ratunko­
we przewiozło ich do szpitala w groźnym 
stanie życia.

Król Poótiotli
Żółkiewska 1. 2742 Sensacyjne ceny.

(d) NOŻOWIEC. Jest nim Ludwik Florjan, li­
czący lat 21, pomccn k murarski, zam. przy ul. Pa- 

I nieńskiej 3, który w warsztacie szewskim Józefa

S£o*n

Min. przem. i handlu stworzy przymusowy syndy­
kat węglowy Fc-łncmocnictw a te idą tak da'eko. że 
p. ministrów przysługą ,e piat- o t< 11: on wan a i 
wyznaczania ccn na Iwijiel.

Konieczność powchn a w najbli/S-y .u c/niDe 
syndykatu węg.owego t5tu*łczv się potrzeba stu 1- 
rzen a nowej instytucji dla spiaw węglowych, któ- 
raby za.ęip miejsce knnwencii węglowej, upływa­
jącej z dniem 31-ym bm.

‘Saihienia przy ul. Panieńskiej 3 wywołał awanturę 
i ob.cnym groz t przebiciem nożem, trzymając go 
w ręku. Za tu Elorjan zostat aresztowany.

(d) ZAMACH SAMOBÓJCZY. W nocy do szpi­
tala powszechnego przywieziono kobietę nieznanego 
nazwiska, która w celu samobójczyni napiła się fa­
le ejś trucizny. Była ona zupełnie w sranie nieprzy­
tomnym. to też nie można było stwierdzić jej naz­
wiska.

(d) ZNALEZIONE DZIECKO. Marjan Gołębiow­
ski, zam. przy ul. Batorego 3, przechodząc ul. lier- 
burtów, znalazł w krzakach porzucone dwutygod­
niowe dziecko, płci męsk ej. Dziecko to było owi­
nięte w czarne szmaty w żółte paski. Podrzutka te­
go oddano ped opiekę zakładu dla sierot przy ul. 
Radeckiej.

MCCIII. SEANSE w kinematografach lwowskich. 
W  najbliższych dniach będzie i Lwów miał moż­
ność zobaczenia ciekawego filmu z ta jn ików  pow ­
stania życiu ludzkiego p. t . : „Jak powstaje czło­
w iek ? " D rażliwy ten film, przedstaw iający nadz* y - 
czaj ciekawy i zagadkowy proces od zapłodnienia 
do porodu o którym  szeroko już rozpisywała się 
prasa polska, demonstrowanym być może ty lko  :e- 
den raz dziennie w nocy o godz, 10 min. 30 i do­
stępnym będzie dla pań od iat 18 a dla panów- od 
lat 20 począwszy, przyczem  wejścia i m iejsca na 
salę będą oddzielne dla pań i oddzielne dla panów. 
Bliższe szczegóły wkrótce w reklamach. 27Ó04

Do P. I . Prenomoratorów!
Zawiadamiamy, że już rozpoczęliśmy 

wstrzymywać wysyłkę dziennika tym 
PT. Prenumeratorom zamiejscowym któ­
rzy dotąd nie uiścili przedpłaty . za 
lipiec.

Ponowną wysyłkę pisma rozpocznie­
my tylko po otrzymaniu powyższej p re­
numeraty.

Wyniki Sportowe z niedzieli.
W  połowie Sśgtue] d rig i. ~  Ż^dna z drużyn Iw/jwskirh nie zwycięża. 
Pogoń remfsuie z PoSorsją 3 : 3  i zajmuje trzecie miejsce, Hasmonea 
resnasuje z Turystam i 3 :3  wśród nieopisanej burdy w idow ni —  Czarni 
przegrywają wysoko z T . K. S-em. -  Patentowana sędziowie krakow­

scy. - -  W yniki miejscowe i Krajowe.
Zdawało się że w czas e wakacyjnym sport pił- pomogło, mało brakowało, a byłby zeszedł z boiska

karski nie będzie' miał tylu zwolenników, gdyż ty 
siące osób wyjechało z dusznego Lwowa. Tymcza 

| sem w panku Czarnych zjawiło się przeszło 4000 
’ w dzów siedzących wytrwale przez przeszło 3 i pół 
j godziny w skwarze słońca i przypatrujących się 
ciężkim zmaganiom ( zaznych i Hasmonei. Pierwsze

1 zawody Czarn — TKS. minęły naogót spokojnie, 
podczas drugich jednak Hasmonea — Turyści nie­
sforna publiczność wpadła na boisko i terroryzowa­
ła poprostu i tak łatwo tracącego głowę pana La­
bę z Krakowa, który „nie wied/ąc, co czyn" —

obity, a całość swej głowy zawdzięczyć może po- 
1 cji.

Niejednokrotnie pj-zestrzegaliśmy pana Obru- 
kańskiego, by na pakiś czas dał spokój drużynom 
lwowskim z panem Łabą, a obdarza! nim raczej dru 
żyny krakowskie, niestety dyktator sędzowski p 
Obrubański jest nieczuły na wszelkiego rodzajm za­
rzuty i uwagi.

Osobna uwaga należy się tym, którzy stale u- 
rządzają burdy podczas zawodów Hasmonei. Ro­
zum etny, panowie, doskonale, że zwycięstwo Has-

podyktował na .pierw rzut karny przeciw Hasmonei monei leży wam na sercu ale na miły Bóg, nie 
a potem widząc, że źle zrobił, po ośmiominutowem wrzeszczcie tak ustawicznie — nie niszczc e drogim 
przedłużeń u gry (!) sfabrykował rzut karny prze-] kosztem zbudowanych urządzeń sportowych, nie 
ciw rI urystom. chcąc się .v ten sposób salwowmc właźcie na boisko za bramki ; na bieżnię i nic ata- 
przwj wzburzoffa widowmią Nic mu to jednak nie ' kujcie sędziego i przeciwmą drużynę.
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Pom yślcie nad jednem tylko —  zemsta Jest na 
świec e —  jaik biedną i opuszczoną czuć się będzie 
wasza pupilka, umiłowana Hasmonea, gdy w po­
dobny sposób natrą na nią tłumy w Łodzi, Poznaniu 
c zy  Katowicach, nie dawajcie złego przykładu b > 
ie ;teśc e mieszkańcami miasta, które wprowadziło 
V.' Polce kulturę sportową i które umie rozeznać i 
ocenić gre i sposób jej prowadzenia.

A  teraz ostatnie słowo —  dobrze, że zaw ody 
Prowadził nieporadny p. Łaba, który wogóle n e  
(wiedział. co się z nim przy końcu (względnie już 
dawno po końcu) dzieje —  zw ażcie jednak, że przy 
tego rodzaju przez was, kochana publczności. w y ­
prawianych awanturach, inny sędzia odgwizduje 
zaw ody i chwalebny remis 2:2 kończy się 3:0 (walk' 
,Ovcrem) dla Turystów  —  pamiętajcie w 'ęc  o *em, 
że awanturami nie pomagacie, lecz szkodzicie Bas- 
monei. Okazuje sie, że n etylko H parter, lecz także 
1-szy trzeba ogrodzić gęstą siatką —  gdyż niesfor­
ność tłumów zaczyna przekraczać wszelkie kultu­
ralne granice.

Tomisk! Sportowy -- 
r ^ a r i t i  ® (1  ? 0 ) .

TK S .: Zdroiewski. Gumo-wsk II, Cieszyński II 
Skierski Stogowski W ierzchowski Gtnnnwski 1 
Herbstreich Cieszyński i Suchocki D a > r ,.

Czarni: Drapała Bydliński Kmiciński Hewak
Kwiatkowski Kopeć IV  Grabowiecki Cl.mielow- 
ski Harasym owicz Sawka Domiczek.

W ielką stawkę mieli Czarni do wygrania, n'e- 
stety przegrali ją niezasłużenie. Mimo, ż drużyna 
gospodarzy wiedziała o tem. że wrazie zwycięstwa 
ZrVn.'e zaszczytne pą te  miejsce w  tabeli —  nie od­
powiedziała swemu zadaniu i dała się pobić prze­
ciwników'. który zupełnie na tak wysokie zwycięs­
two nie zasłużył. Zabrakło ambicji, duch walki o 
m istrzowskie punkty zamarł zupełnie.

Bezwątp'enia lipcowe słońce dawało się tęgo 
drużynie we znaki, nie należy j e d n a k  zapominać o 
tem że prażyło ono jednocześnie t toruńczyków. 
którzy grali z  zapałem i z rzadko spotykaną szyb­
kością. Przyczyna klęsk- Czarnych tferyta jest w 
kilku miejscach, przedewszystkien- brakło W ‘*kow- 

. skiego i Konopiska w pomocy. Ostrowskiego zaś 
i Nastulę w  napadz e —  pozostali zaś starzy gracze 
nie zupełnie odpowiedzieli swemu zadaniu. Drapała 
w ostatnich czasach ma raczej nieszczęść e —  By- 
dliiraki grał, jak nieprzytomny, pozwalając mimo 
widocznego ze swej strony wysiłku, strzelać prze- 
c wnikom do bramki —  napad zaś. a szczególnie 

5  iśrc-dkcw a jego trójka straciła zupełnie gotowość 
strzhłową — tak że szereg murowanych syturcyi 
w ciągu całego okresu gry, zostało w bezprzykład­
ny sposób zmarnowanych. W  dodatku Chmielowski 
doznał ciężkiej kontuzji nogi, ogran czając się do 
zw ykłego statystowania.

Na dobitek złego sędzia p. Korngold z Krako­
wa. jnn>acv swój debiut we Lw ow ie, n e grzeszył 
zgoła objeMywnoścn.. przeciwnie, jak sami toruń- 
czycy  o ś w ia d c z y l i ,  sędziował w niew arygodny sdo 
sób na niekorzyść gospodarz?.

Dzięki Bogu. że nastapila zgoda PZPN-u z L i­
ga.   gdvż obeęn'e szereg doskonałych sędziów (dr
1 ństgartJn. Rzęsa, Seidner itd). którzy dotychczas 
nie prowadzili zawodów ligowych, będą mogli oh- 
iektywn ei i z w  ększem zn aw stw o* rzeczy ująć 
w sv.e dłonie ster niejednokrotnie bardzo ważnych 
zawodów.

TKS. grał zupełnie przeciętnie, napad wybijał 
s'ę ćoprawda z pośród reszty, ani jedna bramka 
nie została zdobyta z przykładnej kombinacji.

P ierwszą strzela Suchocki w chwili gdy Dra­
pała przytrzym ywany przez Cieszyńskiego Ier-a! na
ztfifhJ  niemniej przedtem napastnik gości dotknął
piłkę ręką —  wszystko było panu Korngotdowi za
m a ło   najpierw miał zamiar podyktować rzut wo!
ny przec w TK S-ow i —  za chwilę uznał jednak to- 
rnńczyków jako zdobywców bramki —  m m o że 
sędzia autowy w widoczny sposób dawał znaki, że 
jest ręka.

.Druga bramkę zdobywa Dabert, po w ygra­
nym' pojedynku z Bydlińskini —  Drapała nie spo­
dziewał się strzału, pow nicn był Jednak energicz­
niej skoczyć, do pillki.

Trzecią bramkę zdobywa p r a w  (.skrzydłowy Gu 
mPwski 1 lewą nogą na środku napadu ( ! )  —  przy- 
czSin Herbat rei cli był widoczn e spalony. P rzy  u- 
trftć:e tej bramki piłka znowu przeszła tuż i uik 
nogi Drapały, niestety, robinzonady nie b.vło T y ły  
toruńczyków n e  grały jednak tak szczęśliwie, jak

napad — szereg pozycyj prosiło się do strzału, 
\ 'szystko niestety za późno.
-Zdrojewski w bramce, pracował z młodzieńczą wer 
wą i ambicją, broniąc szereg trudnych pozycyj z 
rzutów rożnych'.

Po pauzie gra zm eniła się zupełnie — toruń- 
czycy mając trzy bramki na swem koncie, ograni­
czyli się do widocznej obrony — nie pomogły więc 
zac ekłe atak-' Czarnych, przez pole karne gości 
nie sposób byfo się przedostać.

Jeden z wypadów toruńczyków kończy 
sie dalekim strzałem na aut, skierowanym 
,,rzez Kwiatkowskiego , przeciwny róg. 
Na dobitek złego brakło tej własnej bramki.

P rzy  stanie 4:0 trudno jest coś zrobić — 
inożnaby. ale do tego rodzaju wyczynu 
trzema, mieć nerwy i zimną krew.

Czarni, jeśli nie m ieli widocznej prze­
wagi, to w każdym 'azie w przeważającej 
części gra  do nich należała — zado_wo] nić 
się jednak muszą wyłącznie stosunkiem 
kornęrów 9:4 pa swą korzyść — toiuńczycy 
zaś, nie mający zbyt renomowanych strzel­
ców w swej drużj nie — dzięki szybkiej ak 
eji i strzałom, które decydują o zdobyciu 
bramek, zeszli z boiska, jako w ielcy zwy- 
c.ężcy i zajeft piąte miejsce v tabeli. Ce­
chuje miłych gości skromność i nadzwy­
czajna dyscyplina, nie grzeszą też brakiem 
tyeningu i ambicji — te zaś momenty w 
drużynie są alfą i omegą każdego zwy­
cięstwa.

Czarni muszą aardzo wiele pracować w 
drugiej koLjce, kić rą na drugi tydzień za­
czyn® ją z W isłą, jeśli chcą z powrotem zna­
leźć się w pierwszej siódemce tabeli.

Stare przysłowie: Bez pracy, niema ko­
łaczy i w piłce nożnej ma doniosłe zastoso­
wanie.

Turyści (Łódź) -  Hasmona? 
3 : 3  ( 2 : 1 ) .

Turyści: Lass, Kubik Marczewski, Ku
lawiak, W ’ eliszek, Hine, Michalski, Błasz- 
czyński, W alter, Bahzewski, Włodarczyk

Kasmoima: Arnold, Recuei, Birnbach,
Schneider, Boritz, Fleischer, Bubel, Steuer- 
mann, Stadeł, Urich, Parnes.

Turyści bez Kuras*aka, Ber sza i Kubi­
ka II. Hasmonea bez Horow iiza i Mahiera.

Obydwu drużynom zależało niepomier­
nie na zdobyciu zwycięstwa — skończyło 
się jednak na remisie i to uzyskanym w o- 
kolicznośeiacb komicznych.

Z remisu tego gospodarze powinni być 
zadowoleni, gdyż łódzki ic i przeciwnik był 
od nich pod wielu względami o ? ie le  lep­
szy. N ie czućcza to zupełnie, by Hasmonta 
nrała słaby lzień, przec;wnie biaio - nie­
biescy g] ali bardzo adnie i z wielka ambr 
cją — chromla jednak widocznie pozycja 
środkowego pomocnika, na której chętnie 

ńdziray Wolfsthala, tak H orow itz bowiem 
ani Borowits, nie mają odpowiednich sił, by 
sprostać zadaniu na tein trndnem stano­
wisku.

Mało się widzi zawodów, podczas któ 
r jc li padają tak piękne bramki, jak  wczo­
rajsze. wyjąwszy nd karalne tragiczm osta- 
tne dwa rzuty karne, wykonane w dodatku 
wśród zapadających ciemności. Pierwsze 
dwie bramki zdobywają efektownie Jhiry- 
ści — i to iewy łącznik z kozła główkuje 
obok wybiegającego Arnolda, następnie zaś 
Marczewski wspanisljm  rzutem wolnym 
od wyższa wynik do 2:0. — Moment trwa

konsternacja w sz rt gach Hasmonei — Pai 
nes otrzymuje pilke, podciąga 1 strzela 
pi zepiękna bramkę dnia ze skrzydła.

An i jednej, ani też drugiej stronie nie 
udaje się podwyższyć wyniku — dobre na 
ogół napady mają ciężką przeor .wę z lep­
szymi jeszcze obrońcami — Eedler i Birn- 
bąch, a szczególniej pierwszy brylują 
wprost na boisku — natomiast rutynowana 
łódzka para Stefan Kubik i Marczewski 
gv£ spoa.ojr ie i bardzo pożytecznie.

} ►oczne akcje ida szybko w niwecz — 
tak Fleischer buwiem, jak i Schneider nie 
sprawiają zawodu — środek jednak gości 
ustawicznie jest w otenzyw^e, wspomagany 
wspaniale przez doskonałego taktycznie 
środkowego pomocnika Wiełiązka. Z trudem

udaje się gospodarzom do pauzy zatrzymać 
znikoma klęskę.

Po zmianie miejsc następuje metamor­
foza Białoniebiescy są więcej w akcji — 
Steuerman uw ija się. jak  piskorz, cóż kie­
dy wszystko przychodzi m i na lewą „dre- 
wniauą" i nogę! Wreszcie dorywa się do 
strza'u — Lass robinzuuuje, piłka odbija się 
od lupa i  wpadp ponad min do datki.

Nadzieja ogarnia drużynę Hasmonei, 
zwycięstwo je> nie jest obecnie niemożliwo­
ścią — nic się jednak nie klei - - Seidel i  
urich nie strzelają zupełnie, mając bowiem 
pilk. szukają oezyma swego króla Steuer- 
maua, by mu podać na strzał.

Robi się ciemno — usuwana z pod bramek nie­
sforna publiczność wraca za chwilę pod nie z pu- 
wroteni Gry n e widać — wreszcie pada bomba! 
będiia dyktuje przeciw łtasnionei rzut karny — 
targi —. ryki — strzał — bramka — groźby — zno­
ił u r̂  Ki ciemność — publiczność na boisku — 
gia ośni ni nut przcdiiużona — ciemno — nuwa 
bomba — karny rzut ^rzeciw Turystom — nowe 

fr» i strzał — bramka — jeszcze trochę kopa­
niny burda na boisku — pan Łaba schodzi z pod- 
i lestonemi do góry rękami, jakby mów?!: Ja nie 
wmien! — Otacza go policja -  ryk — j bieś bija­
tyk: — koniec.

jeśli wczoj„j z eawaanycflj zawudów ligowych 
zrobiła się cj rKowa heca, to w pierwszej linji za- 
wii ił p. Łaba. Czyż n e można sic od niego uwol­
nić'

1 urys^1 i-,psi byli na następujących stanowis­
kach. Lass górował nad Arnoldem, Wieliszek nad 
Be.itzcm, prawoskrzydtowy Michalski nad Hlme». 
oraz f<-ójk„ napadu nad trójką Hasmonei -  SU ri - 
nian sam za trzeci: grać nie mógł. Schneider wybi- 
ai się z pośród białoniebieslcich spokojem i dobra 

taktyk., — Fleischer mial dużo pracy z Michalskim.
Mino, że ubydwD drożyny, tak Turyści iak i 

h; snw-nea, znajdują się prawie na końcu taDeli, gra­
ch podobaał się bardzo i wcale nie ustępuje grze 
czołowych zespołów.

Dziś, w połowie rozgrywek zauważamy, że kia 
sr 1 gowa wyrównuje się w szybkiein tempie i tak 
się zdarz: ć może, żo z Ligi państwowej snadnie zii- 
uełnk oobra drużyna, która posiadać będzie nawet 
15 punktów.

Pogoń - Pr-tor.ja 3 :3  ( f .-£).
Do pauzy prowadzi Polonja 2:1, strzeliwszy 2 

bramki przez Tupalskiego i AłaszeiDskiego.
Jedyną bramkę dla Pogoni uzyskał Batsch w 

uru.ąiej inimicie_ Po pauzie Eincliowicz strzela trze­
cią bramkę tak że wyeięstwo gospodarzy jest pra­
wie przesadzone — dz’ęki jednak nadludzkiemu wy 
sitkowi \A acka, udaje mu się zdobyć dwie bramki 
i uzyskać wyrównanie.

Polonia miała w ęcej z gry — tył?' Pogoni gra­
ły jednak bardzo dobrze.

Sędziował p. Rettig z Łodzi. Widzów około 
5 tysięcy.

ZA W O D Y  MIEJSCOWE.
Hasmonea II . — Leeh ja II . 4:2 (4:1). Za­

wody o mistrzoslwo L ig i okr. W szystkie 
bramki dla H, uzyskał Hoch, dla Leeh ji 
Zachara. Sędziował p. Boder.

Hasmonea II .—Bar K cm hba I I .  8:1 (2:0).
Hasmonea IV . — Grafika 5.0 (2:0).
Lwowianka — Kresowia 5:0 (3:0 mistrz.

I. L ig i.
R. K. S. — Polon ja 1:0 (0:0) mistrz.

II . L
Placówka—Leg ja  2:2 (2.1) mistrz. II. L.
Czarni Tli. — R. K. S. II .  5:0 (2:01 sędzia 

p. Przybylski.
40 pp. — 14 p. uł. (1:0).
Ukraina — Juti'zenka 5:0 (3.0 tow.
Pogoń [11. — Her la II. 11:0.
W isła 1. — Zenit I. 4-2 (0:0).
Zenit I I .  — W isła  II . 5:0.

ZA W O D Y  ZAM IEJSCOW E.
W isła - Rucn 4:2 (1:1). Zawody iow w 

K r a k ó w B r a m k i  dla W  Reyman II. Bal - 1 
otr, W ójcik , dla Rnchn: Rebuzioae i
Schneider.

ufakkabi (W .ino , — Pogoń !.0 Makkobi
zdobyBa mistrz. \?il. okr Zw. P iłk i n ć.oai, 
Sędziował p. Rutkowrski z Krakowa.
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Treningi wioślarskie.

Studenci uniwersytetu w Cambridge i 
Oksfordzie odbywają pilne trening' na Tami­
zie orzed każdemi zawodami, które mają u- 
staioną sławę w świecie sportowym.

Rycina nasza przedstawia drużynę wio­
ślarską Oksfordu przy treningu.

loteria.
(?). N iedanno temu urządzono w  M o ­

skwie wielka lo terię  na cele rosyjskiego 
,1 Ąvlach izm u“ . Aviach izin  jest to sow jecki 
Zw iązek dla popierania aw iatyk i. W y g r a ­
ne loteryjne składały się z wolnej karty  
jazdy za granicę, przyezem. ten, lrtóry w y ­
grał los otrzym ał paszport i pewną sumę 
na pokrycie zwiększonych kosztów u trz y ­
m ania poza granicam i Rosji. L o te r ja  zawie 
ra ła  500.000 losów. Rozsprzcdano je  momen­
ta ln ie , N ic  dziwnego. W szakże wisum dla 
podróży za granicę kosztuje w  sow jeckiej 
R osji 200 do 300 rubli w  zlocie, a można je. 
je  ty lko  otrzym ać .. protekcji. W ygra n a  za­
pewniała gratisowe wisum. A  można było  
ułożyć sobie podróż podług własnego u po­
dobania. T y lk o  musiało się wrócie w  o zn a ­
czonym term inie do Rosji. N a  podróż do E - 
u ropy otrzym ało się prócz wisa i biletu ko­
lejow ego  do gran icy  15 rubli dziennych 
djet. N a  podróż do A m eryk i 25 rubli.

Powodzenie tej lo tc rji zachęciło A v ia -  
chim do urządzenia drugiej loterji.

T ym  razem puszcza się. w  kurs 3,000.000 
, losów.

Jak zostać bogatym?...
lak  zostać bogatym? —  Pytanie to, szczegól­

niej na ziemi dolara, a zwłaszcza w  Pittsburghu, 
gdzie tylu, tylu już się narodziło m ilionerów i mu! ■ 
Hmiljonerów, niejednemu spęd-z„ sen z oczu.

Stąd ten i ów  rad szukać przepisu W eircy 
wiszak, jak zostać lekarzem —  jak zostać apteka­
rzem, adwokatem, bodajby jak zostać nicponiem^, 
ale ciągle brak nam dokładnej recepty jak zostać 
milionerem?

Ten i ów, przy sposobności, docierał i docie- 
(Ta po dziś dzień do bogaczow współczesnych czy  
I^yczorajszycb i zasypuje ich zapytaniam1

Niezwykłe kolcie życia
_ defraudanta nilpndw.

K tka dni temu policja w Rimini aresztowała 
nie akiego Oaetano Zerbini, złodzieja, poszukiwane­
go daremnie od czterech lat.

Życie jego pi zedstawia s e jak n iezw ykły ro­
mans.

Oaetano Zarbini był w czasie wojny podporucz­
nikiem noczem dostał posadę w  mediolańskim 8an- 
ca Popolare. Pewnego dnia w  r. 1923 umknął, za­
li e raiac 4 i pól milj. lirów ; Sbółnika jego, niejakie­
go  de Vincentis ujęto go jakiś czas temu w Egipcie. 
Zerbini zniknął jednak bez śladu. Mineto lat cztery.

Przed  ar esiącem jakaś młoda para wynajęła na 
sezon letni dwa pokoje z kuchnią w Rimini. Sposób 
■w jaki żyli, wzbudził podejrzenie. „N  no“ wychodził 
tylko raz dziennie, zachowując śiodki ostrożności, 
poczt, nie otrzym yw ał żadnej, z  wyjątk om gaze-j 
ty  z Tm ytiu  na nazwisko swych gospodarzy. Bar-| 
dzo rzadko robili wycieczki samochodowe, jeszcze 
rzadziej kapali się w morzu.
, K ędy policją otrzymała wiadomość, że Zerbini 
musi znajdować się w okolicach Rimini, aresztowa j 
no tajemniczą parę. Początkowo aresztowany prze­
czył, jakoby był Zerbini, mów ł, że nazywa się Baz-

zi, w końcu jednak przyznał się do winy 1 opow ie-, 
dział swe dzieje.

Złym ducliem Zerb ni‘ ego bvł niejaki Scarn*, 
który namówił go do kradzieży. P rzez pół roku żyt 
w Mediolanie w ukryciu wkońctt pj :eniósł się do 
Turynu, podając się za Bazziego. Tu mieszka! w. 
k lku hotelach wreszcie otw orzył garaż samochodo­
wy. P ew  lego dnia popadł w  kłótnię ze swym zna • 
jomym i skaleczy! go Skazany przez sąd odsiedział 
karę. Policja nie wiedziała n c żc jest to dawno 
poszukiwany złodziej milionów.

W  Turynie poznał Zerbin' mtodą dziewczynę, 
ekspedjentke w sklepie tytoniowym, która zgodzi­
ła się wyjechać z nim na letnisko. W ynajęli ra esz- 
kanie w Rimini 1 tu dos'ęgla ich ręka sprawiedli­
wości.

Zerbini nie zdradza z tego powodu smutku, P  e 
niądze rozeszły się, część  zabrał wspólnik, reszte 
pcclilonelo życie. A D izedew szystk icm  ciężyło mu 
n ewyznane przestępstw o i ucieszył się. że w resz­
cie mógł zrzucić kamień z seica. Przym usowe po­
dróże, cztero letn ia  tułaczka zm ęczy ła  go i z „rado­
ścią" za jął miejsce w cichej celi w  ęziennej.

Rockefeller zagadn ety o to już po raz niewia­
domo który oświadczył:

Milionerem zostać bardzo łatwo, trzeba tylkc 
być oszczędnym, punktualnym, mieć dobre nawyk- 
nienia i trzeba wyrzekać się wszystkiego, co jest 
w życiu zbyteczne.

Rockefeller zm enił zdanie gdyż przypomniano 
sobie, że dwadzieścia lat temu twierdził dosłownie: 

Zostałem milionerem, bo przyzwyczaiłem  się 
jwstawać wcześn e.

Astor, największy „realnościow iec" nowojorski 
mawi.ił:

Chcesz zostać milionerem, w ięc strzeż się al­
koholu, tytoniu i nie zaciągaj długów.

Russel Sage twierdził z powagą;
Każdy prawie dzisiaj umie zarobić uolara —  

lecz bardzo rzadko kto umie zarób one dolary za­
chować.

Carnegie mawiał często:
Pierw szym  warunkiem dla młodego czlo ,vleka, 

pragnącego zostać bogaczem, jest, aby był b’>dny.
O wiele szczerzej i mn ej pozujący Mac Dollar 

zapewniał ciekawych:
Milionerem równie łatwo zostać jak tluścio- 

chem —  ale jest to kwestja przypadkowego usposo­
bienia, kwestja ślepego losu.

W szys fk e  oświadczenia i wszelkie inne, jaik wi 
dać, tyle są warte, jak owe przepisy na d lugoyiecz 
ność — podawane ciekawej gawiedzi przez ludzi 
„ędziwycn, chodzących sonie po świec e po dzie­
więćdziesiąt i sto lat z obkładem.

Najmądrzejszą radą, jak zostać bogaczem, w  - 
daje się nam aefin cja pewnego żydka .. arszawskie- 
go, który wyszedłsz_y z ubogiego handlarza starzy­
zną na milionera, a zapytany, jak doszedt do tak 
wielkiej fortuny —  odpowiedział:

Jak się rob: milion? —  Nu, —  weźmie się jed­
nego rubla i z  tego rubla zrobi się cały milion.

W ed h  tego przepisu niezawodnego p tw-stały 
fortuny Rockefellerów, Astorów, Vanderbildów, 
Carnegich, Vaderli.pów i spore już trająteczki ro­
dzących się powoli naszych pilskich milionerów.

Związek, dziękując dotychczasowym o- 
fianodaweom, k tórzy złożyli’ 827 zł., zw raca 
się z prośbą do całego społeczeństwa o skła­
danie choćby najm niejszych o piar na fun - 
dusz zakupu ziem i dla D rzym ały.

A  | NADESŁANE. ]
Specjalista chorób uszu, nosa, g udfa i k« tani,
b. operator k lin ik  wiedeńskich prof. Hajeka i Neu­

mana, lekarz szpit. państw, we Lwow ie 275(3;

Dr. LUDWIK SCHNECK
Lw ó w , Kopernika 3, tel. powrócił.

Na zakup ziem i dla 
D rzym a ły .

W  niektórych pismach ukazała się wia 
domość. jakoby Drzymała miał otrz./mać 
od Rządu polskiego gospodarstwo rolne o 
obszarze Ókoło 82 morgów. Wiadomość ta o 
tyle jest niedokła Ina, że Drzymała otrzy­
ma r-irmię na tych samych wa runkach jak 
każdy inny, ul aega jący się o nią, a nic jako 
darowiznę.

Wobec tego akcja, zorganizowana przez 
Związek obrony kresów zachodnich zebr; ■ 
nia odpowiednich funduszów na osadę dla; 
D rzy m a ły  jest w dalszy n ciągu aktuaina , 
temb rdziej, że ni ̂ zbędne będą wkłady 
w nowym warsztacie prac^.

Ps ogram racPjokoncerf^w.
Wtorek ilnia la . lipca 1927.
W A R S ZA W A  (1111 m.) Godz.: 17.00. Nadpra- 

gram. —  17.15. Koncert. W yk on a w cy : Orkiestra, 
W. Popowski (skrzypce) i pTo f. Urstein (akoinp.). 
—  19.15. Rozmaitości. —  20.30. Audycja humory­
styczna. Słono wstępne o humorze p. Hertz; pio-! 
senki p. M. M akowiecka; djalog pp. Betcherowa 
! W alter. —  22.30. Muzyka taneczna z restauracji 
„Rydz-.
v K RAKÓ W  (422 m.) Godz.: 17.15. i 20.30. Trans­

misje z Warszawy. —  18.35. Nadorogram.
POZNAŃ (273 m.) Godz.: 17.30. Koncert w  

„W ielkopolance“ . —  19.00. Nadprogram. —  20.30. 
Koncert orkiestry wojsk. 57 pn. z udziałem p, v -'. 
Dobroezyńskiej (sopran) i p. K. Kopczyńskiego (ba­
ryton). —  22.25. Muzyka z „Palais rO ya l0,

WIEDEŃ (517,2 m.) Gouz. : 16.15. Koncert po­
południowy —  20.00. Koncert orkiestry sym fo­
nicznej. r t

BUDAPESZT (555,6 m.) Godz.: 17.05. Muzyka 
cygańska. —  19.00. Koncert wokalny. —  20.00. Kojjg 
cert Eilharmonji. —  23.00. Koncert na ultrafonie
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Jak $ię hudtfe mosty w Ameryce.

Czas to pieniąaz, szczególniej w Ameryce, gdzie wszystko robi się szybno. Jeśli 
chodzi o szybką budowę mostu, osiągają Amerykanie prawdziwy rekord. Z błyskawi­
czną szybkością zrywają stary, drewniany most, aby w jego miejsce ustawić żelazną 
konstrukcję nowego mostu. Zrywanie starego mostu odbywa się według wszelkich reguł 
sztuki. Do każdego słupa przymocowuje się linami żelaznemi traktory, które wyrywają 
powoli z ziemi stary, drewniany most. —  Rycina nasza przedstawia moment burzenia 
mostu.

Porwana przez guryla.
Niezwykta przygoda rmodej dziewczyny.

W  roku 1925 młoda Holenderka Elsa 
Hooper, córka osiadłego i*a Borneo pla ta- 
tor a, wyszła z domu, położonego w półno­
cnej części tej< wyspy i więcej nie pow rós­
ła, Wszystkie przedsięwzięte wówczas dla 
je j odszukania zabiegi nie dały żadnego 
rezultatu i nie wyki yły nic, prócz strzęp­
ków materji pochodzących niezbicie z je j 
sukni, a znalezionych w zaroślach na skra­
ju dzikiego podzwrotnikowego lasu nieda­
leko od domu Hojpera.

Po 2 latach dopiero zaginiona zjawiła 
się na zachodniej stronie wyspy i przybyw­
szy do domu opow dzieła niezwykłe swe 
przygody, ' akie! doświadczyła od czasu o- 
puszczenia rodzicielskiego domu.

W  dni’ pamiętnej p.zeehadzki, zale­
dwie młode dziewczj na cios ęgnęła si raju 
puszczy, odległej o niecały kilometr od za­
mieszkałej przez siebie osady, została por­
wana r rzez olbrzymiego goryla, który upro­
wadził ją  błyskawicznie w głąb lasu. Ra- 
buś ze swą zmartwiałą z przei żenią zdoby­
czą przedziera!, się w ciągu kilku dni i no­
cy w coraz dzikszą i nieprzystępniejszą 
głąb, nie czyniąc jednak swej brance przez

cały ezas tej piekielnej i często do najwyż­
szego stopnia karkołomnej podróży żadnej 

krzywdy.
WreszcK olbrzym ia małpa osiągnęła 

kres najwidoczniej określony swej podróży 
i  zatrzymała się w otoczonej góram i doli­
nie, przez którą przepływała niewielka rze­
czka.

Porwana dziewczyna ze zdumieniem ni- 
iała na wysokiena drzewie coś w rodzaju 

budy, ioorządzonej „  gałęzi i liści palmo­
wych. Od-tej chwili dla uprowadzonej rozpo 
częły się przygody godne najfantastycz­
niejszego pióra. Goryl od momentu pojęcia 
je j  za małżonkę zachowywał największą o 
nią troskliwość, me czyniąc je j n igdy naj­
drobniejszej krzywdy i wykazując przytem 
niepospolita inteligencję.

Gdy nieraz podizas upalnego dnia spo­
czywała we śnie niezwykły p izyjacie l czu 
wał przez cały ten czaś, odpędzając zagra­
żające je j wypoczynkowi owady .A gdy za­
chorowała na ezas dłuższy na jakąś gorącz­
kową chorobę, zwierzę nie opuszczało je j 
ani na chwile pogrążone w najwyższej roz­
paczy.

V

r ozmaite bons mots 
sławnych ludzi.

(?) Do Bernarda Shaw’a rzekł pewien 
młodzieniec z najwyższej arystokracji angiel­
skiej :

— Czy to prawda, mój panie, że w domu 
loraa Trens’a, gdzie był ktoś tak uprzejmy 
wyrazić się o mnie, że jestem oczytany i do­
wcipny, pan miałeś powiedzieć, że nie jestem 
inteligentny.

\ Shaw na to:
, — Wykluczone! N igdy nie byłem w ta-

fciem towarzystwie, w którem uważanoby, że 
jesteś pan inteligentny.

#  *  *

Herman Bahr miał ogromną ochotę w y­
brać się do Rosji, ale nie miał pieniędzy.

— Muszę wpierw napisać „Podróż po 
fikw“ “ — rzekł —  a za honorarium pojadę

tam i zobaczę, czy wszystko zgadza się z mo­
imi opisami

* * *
Triston Bernard słyszał raz, jak ksiądz 

pewien mówił o długim potopie, który Bóg po­
winien nasłać na ludzi, ponieważ zasługują na 
zagładę za swe grzechy Odpowiedział.

— Tylko bezskuteczność pierwszego 
wstrzymuje Boga od nasłania na ziemię dru­
giego potopu.

• * *
Fontane pił wino u przyjaciela. Wino było 

wyborne, a Fontane nie pochwalił go. Przyja­
ciel podaje drugą butelkę znacznie gorszego 
wina. Fontane próbuje to drugie wino i chwali je.

Przyjaciel się dziwi i powiada:
—  Tamto wino było godne bogów, a za 

to nie dałbym dziesięciu groszy a ty je chwalisz.
—  A właściwie 1 —  odrzekł Fontane. —

Dlatego też tamtego wina me chwaliłem. To
zaś potrzebuje... reklamy.

Skoir słynnego rabina 
z Tyczyna.

(Od naszego korespondenta).
Jarosław, w lipcu. ' 

W  ubiegłym tygodniu zmarł nieodżało­
wanej pamięci, słynny rabin cudotwórca 
Szlojme Leibe Weiehseltaum. Śmievć jego 
wy woła la nie tylko w sferach ::yd., • ale 
izeroicieh kołacn inteligencji chrześt ija.ń- 

skiej szczery żal. Zm arły bowiem rabin z 
Tyczyna, tc jeden z nielicznych wyjątków, 
który przez cały swój 80 łem i żywot żył w 
bezwzględnej prostocie, graniczącej z asce­
tyzmem w tajwyższym stopniu, a wszelkie, 
choćby najdrobniejsze datki, ofiarowane 
mn, przeznaczał dla ubogich. Do niego też 
po poradę i błogosławieństwo przyjeżdżali 
z najdalszych zakątków nie tylko współwy;- 
zrawey, ale chłopi i inteligencja ehiześc>- 
jańska.

Kot z patelnię u opona.
Smutnie skończyła się w Warszawie zabawa, 

zainicjowana przez 174etniego Moszka Tugendra.e 
ra. Zamosił on do kompani' swego rówieśnika, za­
mieszkałego w tym samym domu Lejzora Chwata. 
Wystarali sie o starą patelnię, ujęli wałęsającego 
się po schodach kota i wyszli na podwórze.

Tugendriijer przyw ązał kołowi naczynie do o- 
go.na. podniósł go i rzucił

Przerażone hałasem zwierzę puściło się galo­
pem dokoła podwÓTza, dudniąc patelnią po kamie- 
nach i ostatecznie wpadło do sjeni, by ukryć się 
za stojącą tam beczką.

Chłopcy zanosząc się od śmiechu pobiegli tam 
również. Gdj jednak znbżyli się do beczki, oszala­
ły ze strachu kot skoczył na ńch. mszcząc się za 
swoją krzywdę.

Tugenarajerowi odgryzł kawałek nosa. a Cbwn 
towi okrntńc pokaleczy! twarz.

Rannych opatrzyło pogotowie ratunkowe.

Zapiski.
„ŚWIAT KOBIECY" nr 14 daje dwie ze 

wszech nnach interesujące sylwetki męskie. Wła­
dysław Tarnawsk : Chestertcn. kobieta i rudzin.i, 
oraz dr. Adam Mitscha: Witold Friedmann. — Ale 
nadewszystlko interesującym Panie tematem będzie 
chyba artykuł: Nowoczesne dążenia do wyglądu e- 
stetycznego I. P. de Noel i Jej działalności. — fest 
to pierwszy z szeregu artykułów o paryskich insty­
tutach piękności i ich metodach. ,*

—  Widzisz, moja droga, jak mi dobrze 
zrobił urlop Przybyło mi piętnaście kilo.

Naczelny redaktor:
B R O N IS Ł A W  L A S K O  W N IC K I  

Odpowiedzialny redaktor :
JOZEF K R ZYSZTO FO  W IC Z
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CEMTftAtA POŃCZOCH, PFAU, RYNEK 1s Sil

wchtiif przez mm

Niebywała
w  czasie od 18. Sśpca do 3. sierpnia i

Hrm a c. H A N D E L M A N , Lwów, ulica Lrgjonów 27
podaje do łaslv.>v.Z wiadomości P. T. Publiczności, iż urządza od dnia 18. Iipca do 3. sierpnia 
tanią dwutygodniową sprzedaż wszelkich letnich modnych m ateriałów z opustem 25—40°/o. 

Sprzedaje również okazyjn ie zakupione:

d.009 m . ; . '0 A L IM 7  rriiidnej do  p i a n i a ........................................o d  Z ł. l* io  d o  V55
2.000 m . K R E P O N U   p o  Z ł.  1*30
2.000 m . F U L A R D Y N Y  ......................................................  . . p o  Z ł. 1*40

27G1 C 4 18 7 do 3 8 *

B. operator k lin ik  prof. Neumana i Hajeka we W iedniu

Dr. L. Aleksandrowicz
specjalista chor. uszu, nosa, gardła i  krtani

obecnie ul. Wałowa 11, Tel 451-75.
27495 S

Lr. Ruduff Arend
Sekitntiarjusz Szpitala ?  iwszechn. 
pu powrocie o r d y n u j e  od 3-5

KURKOWA H a. 27428

Specjalista chorób gardła, uszu i nosa

Dir. Adolf Felier
były lekarz szpitala powszechnego we Lwowie 

oraz kliniki prof. Hajeka we Wiedniu 27470
ordynuje w  Tarnopolu od 12-1 i 3-5.

Dr. !. M UN DSpecjalista chorób we­
nerycznych I skórnych
b. sek. szpit. wiea. i  lwowsk., powrfi£!ł i  ord. 8— 11 
i 2— 5, w  niedzielę 9— 1, Lwów, Asnyka 1 róg 
1’ ilsiidsldego (Pańskiej). Tel. 48-01. 2622

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
n *  R n l r l e ł p in  b- elew- klin- wied- 5 berl-
U l ,  UiSaŁ! ilc IS B  ord. od 10-12 i 2-5, w  niedzielo 
i święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 26166

Dr. Z O r J A  W E P P E R
po powrocie ze studjów w Paryżu ord.- od 3— 5 w 
chor. skórnych i wener. oa 12— 1 zabiegi kosme­
tyczne: usuwanie zmarszczek metodą operacyjną, 
usuwanie w łosów  elektrolizą, brodawek, znaufefti. 
beczenie ży 'aków . Janowska 26. Tel. 25— 19. 26672

P IF f fń S  plamy w a trob -are  lisza j > usuwa 
r  9 i!avSg n ie z a w o d n ie ............... .KREM W ftHODNiCH 
PIĘKNOŚCI Dr. BEISERA. Cena słoika Zł. 2-20 
z nn.atą pocztową, i.a nadesłanie:?) Zł. 2*70. 
Wyrób i skład Lułów — ulica
683 w Aptece ,3fcl«2ls«.!riiras Legjonów 23.

lylkn î lo końca miesiąca 1

l. G R A g 4 Q F O $ 3 Y
walizkowe, szafkowe, tubowe itp., oraz P Ł Y T Y  
w w ielkim  wyborze noleca po najniższych cenach 
i na sp ła ty tygodniow e od 5 zł. lub miesięczno 
znana v  Lwów, rfazimie-
firm a  ■ ■ ■ 9  I  s ^ fc a ^ ip a  rzowska 13. >.4s

l a P l Ł b Ż K A
1 ^ 3 2 3 ^  różnych typów  1387

Umywalnie, W ieszadła stojące, Siatki do 
łóżek Stoliki ogrodowe i restauracyjne i t. d. 

Towar 1-szej klasy. —  Ceny niskie,

Józef Procko żelaz. i metal'.
Lwów, Ten, jarska 10. Tel. 15-88. (boczna 
Kleparowsk., 5 m. od przyst. tram. koś. św. Anny)

POLSKA LiNJA LOTNICZA

A E lO L & T  S. A,
Przewozi pasażerów, pocztę lotniczą i to­
wary Komu więc zależy na zwiększeniu obrotu, 
k*x ch c l zdooyć kljentelę przez szybkie w ykona­
n i dostawy (bo Drzecież towar wczoraj zamówiony 
listem lutniczym może być już jutro sprzedany 
w rkładzie zamawiającego), cen korzysta z poczty 
lotniczej, z lotniczych przewozów towarowych. 

Informujcie s ię : 9253

W arszawa, N ow y Świat 24. Teief. S-oo. 
Kraków , św. Anny 4. T«*lef. 32-22. 
Lw ó w , Hotel Feoige a. Te!^f. 819 i 93S. 
Gdańsk, W rzeszcz. Telaf. 4T5-31,
Wiec en Tegetthoffstr. 7. Telaf. 78-3-9*

Z okazji przeniesienia mego Zakładu 
dekoracyjnego oraz składu dyw anów , 
sprzedaję dyw any, chedniKi, portjery, 
kapy, kołdry, materace, firanki i tapety

po cenach f a b r y c 7 n y c h

S. W E I S S
■j p s r  K0PERN3KA 5.
E ie k tjg o te c h iilc z n e  = ,
M A TE R iA ŁY  poleca ps cenoch najtań­
szych rirm a S. PANZER, Lw ów , uilc^ 

Kopernika 17. 2753

5 zł. tygodniowo 5 zf.
Otomany, kam  pki do rozkładania, mat ©ta­
ce sprężynowe włosienne, szały, lustra itp.

sprzedaje fabryka mebli 2667

F  A  mE T A
Lwów, Krasickich 18 od Kaziin.

Czytajcie 

„Wie k
r l o w y " !

w sm sm m m .

KTO SZUKA :
dobre] kllientell wsróJ 
najszernych warstw, i

KTO CPCE !
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych produktów 

I towarów,

KTO SZYBKO
pragnie znaleźć taję cle, 

lub dobrza sprzedać 
niepotrzebna 
przedmioty,

KTO Zff ALAZŁ
zgubioną rzecz 

I pragnie zwrócić 
właScid* łowi,

łliECii bdtubl
się natychmiast we

W I E K O  ~
N O W Y M !

najpoczytolniejszym 
dzielniku krajowym 
którego dział flifCŚfim

e s  SOWIO! E E S  
WYNAGRADZA

wydatki uczynlon i 
la ogłoszenia.

Dia przekonania 
niewiernych.
Wróg nagniotków i odci­
sków ,,Umcuni“ przypro­
wadzi przo* krótki czas 
operację tychże w domu 
każdemu cierpiącemu, Za­
płata następni o po wyle­
czeniu. Zgłaszać lisio vv ni e 
do Wieku pod „Unicum*: 
Zn skuteczność lihifi 7,1. 
gwarancji. " 2*19

ME MIGÓW — ZDR6I. 
DOM ZDROWIA „GWIA- 
ZDA“ poleca pokoje słone­
czne. Kuchnia wykwintna.

ar-s-it
'1UZYLETNI CZYNSZ lub 
podług umowy zapłacę za 
jedno, dwu lub trzypokojo­
we mieszkania z kuchnią. 
Zgłoszenia AdininDD ac.ia 
pod „Ryngraf*'. 2t»ó(U_
POSZUKUJĘ wygodny — 
u meblowany pokój z oso- 
hncm wejściom i obsługą 
na I. piętrze, w śródmie­
ściu. Wiadomość: K. fCan- 
nor. Hotel Europejski, —i 
pokój Nr. 19. 27U8
NA* ̂ lkSnTcźó wce lub 
FOLWARKU — poszukuję 
na sierpień celom wypo­
czynku mieszkania dwu 
pokojowego z używaniem 
kuchni, niedaleko stacji 
kolejowej, w pobliżu lasu 
i wody. Zgłoszenia lisiow- 
nio: „Wypoczynek "0.9' do 
„Wieku N-owogo** ul. So­
koła 4. JV.HH
MI USZKAN IE Ó pokuj — 
7. kom for li :n. w w i iii oko­
licy Jiisbip.idi poszukiwa­
no. Ztriaszenia pod ,,'Sio- 
szkanie‘‘ do Biura dzionni 
ków Schorcra, — i'-i-fiż 
llausnntM:?.
DAM czynsz, z ftiiry w do 
łaracdi za mieszkanie A pti 
kojowe 7. lcucluiia, kom­
fort, blNko tramwaj u. — 
Pis ty pod „JJnrja1' Adm: 
Wieku. 2wiK
1’O.KOJ dwuosubotcy, ła- 
7.i(Mika, dobre utrzymanie* 
Marka 4, Iły p. 2B707
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S Z U K A M  pokoju, przedpo­
ko ju , kuchni, od gospoda­
rza. Dziolnica X. lub obok. 
Czynsz dwuletni. Jedna  
osoba. L isty  pod „G w a ­
ra n c ja "  do Arim. W ieku . 
 _______________________ 27291

I 'O S Z U K U J Ę  mieszkania
z trzech pokoi i kuchni, 
lub  czterech pokoi w  śród  
inierściu. Zgłoszen ia Lw ów , 
G łow na poczta, skrytka  
113. 27?,07

B LZJ  >ZIF.TNE m ałżeństwo  
Poszukuje pokój z kuch- 

za kilkuletni m czyn­
szem lnb  odpow iednią kau  
Clą, L isty  pod „D o lary '*  
j o A dm . W ic k a . 27318

IC A W  A  L F  R  po szu I tuje  czy  
sL-go, stouoe/nogo pekojn  
z użyciem łazienki 1  cwcn  
tnalnie z kuchnią łub  uży 
ciem. L isty  pod „Solidny  
urzędn ik " do Adm . W ieku  
   27244

W Y N A J M Ę # pokoik dla  2 
Osób za rocznym  czynszem  
Orm iańska 25, I I .  piętro, 
drzw i 17. *27483.

IN T E L , panna, solidna —  
poszukuje m ałego  pokoju, 
skrom nie um eblowanego, 
z od dziel u cm wejściem  od
I  n lnb 15 go sierpn ia. —  
Łask aw e  oferty  7, poda­
niom eony do A dm in istr. 
W ick u  dla „.Taniny P .‘ *

27491.

S O L ID N Y  k aw a ler , żyd —  
poszukuje skrom nego, ja ­
snego pokoju. L isty  pod 
»,Tanio** do Adm in . W iek u  

27476.

I '0 ,SZU K U J Ę  w  ś  ródm ie- 
ci u (um eblow any ) pokój

II a b iuro. L isty  do Adm . 
JZ Pod S. M . 27479.

BOJCSY nowo z kom for­
to “i, urządzono do w y n a ­
jęcia. W iadom ość: P a łac
Sportowy u po r ij ora. —.

27427.

P A N N A  2 kursem  buchał 
torii, pisząca na m aszynie  
•powilikuje jak ie jko lw iek  po 
sady na na jsk rom nie j­
szych w arunkach . — Może 
złożyć 200 zł. kaucji. — 
L isty  pod „Prafetykantka* 
do A dm . W ieku . 27484,

S  A M  O D Z IK  L N A  k ra  wozy - 
ni, szuka pracy  w  domu 
pryw atnym . Zgłoszenia li ­
stowno: Chodorow skiego 2, 
sklep korzenny dla k raw -
czyni. 21 m.
S T A R S Z Y  asystent fa rm a ­
cji poszukuje posady w  
aptece: może być prow in ­
cja , jakoteż K asa  cho­
rych . W a ru n k i w od ług  u- 
m ow y. L isty  pod „Starszy  
asywtont" do A um in istr; 
W ieku . - 27454.

G O S P O D Y N I —  kucharka  
z w ielo letn ią  p raktyką  — 
poszukuje posady do dw o ­
ru, do sam oistnego pro ­
w adzenia . L isty  do A dm :  
W ic k u  pod „•Rutynowana'1 

27417.

M i i i

Z  A i. 
D W
Łom
Łon.
OtiO' 
jo  w  
trzy  
nie 
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L\  
W  i 
tere

- 1: U N IĘ  M IE S Z K A N IE  
U P O K O J O W E , pełny  
f.wt, słoneczno, 7, h a l­
ni, okolica Zie lonej —  

przy st ?.nkt| 1 ra m w a ­
go, czynsz niski, za  

pokojowo pomioezka- 
_ z kom fortem , okolica  
i oby lu b  bocznych. —  
y natychm iast do A dm  
ku pod „O bopólny  in- 

27157

8 A ,\itiTNY urzędnik pań - 
stv. ow y, poszukuje w ięk ­
szego pokoju nieum chlo- 
wunepro, m ożliw ie z p ie ­
cem Kuchennym i przed po 
ko jem  w  o Lw o w ie . Łask a ­
we zgłoszenia pod Goło- 
g ( Triki, S tary  Sam bor. —  

27451.

U M E B L O W A N Y  pofcójT”  
oho buc wejście , dla soli­
dnego pana do w ynajęc ia . 
W iadom ość u l. Nnbie łnka  
23, przez podwórze —  na  
lew o. 27395.

L  Y P L O M O W A N Ą  nauczy­
c ie lka p rzygotow uje do 
p praw ek  i m atury % fran  
emskiego; niem ieckiego, — 
udzie la  kouw orsaeji oraz  
w yucza korespondencji. —  
D ługosza  37, I I .  p. 27409 ;

M A T E M  A T  YK T, przy rod y , 
fizyk i, chem.ii, (p opraw k i, 
egzam iny —  m atura) — 
udziela profesor, ul. &yj. 1 
A nton iego 7, I .  p. od 3— 5 
____________________________27445 '}

W  S Z K O L E  T A N C O W  -  
H en ry k i B rysiow o j, u lica  
Rutow sk iego  1. 23, I I . p„  
rozpoczynają się kursa  
wszelakich tańców. N iższy  
W yższy , ostatnie kreacjo  
sezonu. D la P . T . N au czy ­
cielek, Nauczycieli, A b itu - 
rjentów  szkół handlowych  
i przem ysłowych. — D la  
osób przyjezdnych na żą- 

. danie godziny lekcji oso- 
| bne. W  jednej godzinie —
; w yucza się jeden taniec.
| Tańce w yucza pierwszo­

rzędna Biłu: za naukę się 
1 ręczy Ceny niskie. 24965

] U C Z E L N IA  pisan ia na ma 
i Bzynach. K u rs  5-cio tygod- 
1 n io w y  15 zł. M ichalsk i. — 

Lw ó w , Sobiesk iego 12. 2493

„ M A T U R A "  K rak ów , K o r  
f mol Icka 35. W y u cza  kores- 
: pen dc 11 cy j nie na świade- 
! ctwo z 4, G k lasy  gim n. I 

do m atury  gim n. i scm.
I (g łó w n ie  U rzędu  ie3r. W o j  

fO.owi, N auczycie le  na 
aw ans, stab ilizację ). L icz ­
no podziękowania. P róbn y  
w yk ład  na B dni po nad o- ! 
słan iu  zł. 3.50. N a  odpo­
w iedź znaczki. Prospektu  
dąrm o. 26*11

D W I E  panny la t 28 i 30, 
z prow incji, posag  po 500 
do lar., w y jd ą  zurnąź za 
mężczyzn do la t 40, na 
stałej ęosadzie. L isty  pod 
„K arolina** do A dm in istr: 
W  i oku. 2788*1

U K R A IN IE C ,  separow any, 
m ajętny —  bozdzietny, lat  
82, o/rui «io ślubem  cyw il  
nyui % Ukrainką bezdzie­
tną do lat 35; posag w y ­
m agan y  1.000 zł. Zgłosze­
niu : K am ionka Strm nilo-
w a , Zabuźe, — M iko ła j 
Szelski j. 2755,

W D O W IE C , lat 46, d w o j­
ga  dzicc-i, ożoni się ze 
starszą panną służąca — 
któraby  m ogła  w yrob ić  
jak ąko lw iek  posadę. L isty  
nioanonim owo do A dm in :  
W ie k u  pod „D w o je  dzieci* 

274ŁA

M O D N IA P K I .  sam odziel­
nej siły  poszukuję. Salon  
Mód, Ochronek 6. 27388

CTOjO PC Ó W  do nauki ślu 
sarstw a poszukuje fa b ry k a  
m ebli źolaznych i mosięż­
nych, u lao B ernardyń sk i 
N r. 15. 27322

P O K Ó J  ba lkonow y um e­
b lo w an y , obszerny zaraz  
Z o fii  4, I I .  lewo. 27506.

P O S Z U K U J Ę  pokoju  nic- 
r.mohl cw anego od gospo- 
d isnu  środ mi oście lu b  I .  
dzieln ica pod „Dyrektor** 
y n e k  N o w y . 27509

Ż E G IE S T Ó W  w illa  „H e le ­
na* * pokoje słoń oczne dwu  
osobowe, w ikt ob fity , ku ­
p n ie  równorzędne z K r y ­
nicą M. Jabłońska. 27513.

C H A R L E S T O N  w  10 m inu ­
tach i wszystkich modnych  
tanców w yucza wedle p ier  
wszorzędnej metody m ai- 
tre de danao z W iedn ia . 
Łask aw e  zgłoszenia pisem ­
ne pod „T y lko  krótki czas* 
do A dm . W iek u . 27498. i

RODOWITA wiódeńka”  —  
udzie la  konw ersac ji niemio  
ckiogo oraz lekcji' g ry  na  
fortepian ie. Sza pa, Fol 11 a  , 
N r . 7. 27413. \

M \ T E  M A T  YKT uczy p ro - !  
feftor g im n az ja ln y ; B ato -^  
rego  34, czwarte piętro 1 
od 3— 4. 27502 I

U C Z N I do praktyk i przy j 
mio ślusarn ia  ul. Bem a  
N r. 12 B . ___ 27448

P A N N A  uzdolniona w  ku 
ś r ie rs lw io , pierw szorzędna  
siła , potrzebna zariuz. —  
Kuźm iński, Lw ó w , plac  
M arjack i 9. 27399

Z A K Ł A D  dentystyczny —  
w w o j. Iw . w  okolicy k li­
matycznej poszukuje zdol­
nego (n a ) technika (ezkę). 
W arun k i zapodać pod 
„Technik  dent." do Adm . 
W iek u . 27419

C Z E L A D N IK A  i podręcz­
nego k raw ieck iego  poszu­
ku je  p racow n ia  k raw iecka  
Jag io Il07! ska 15, podwórze.

27497.

P O S Z U K U J Ę  lepszej dzie­
w czyny do pó łto ra  roczne­
go  óz ie jka . Zgłoszen ia —  
Port,jer, Kościuszki 7. —  
m iędzy 4—6- 27500.

S Z P IT A L  izrael. p rzy  ul. 
K apaporta  8, p rzy jm ie  do­
zorcy bezdzietnego i słu ­
żąc i*. Zgłoszen ia u Z a ­
rządcy. 27486

P O S Z U K U J E  Bię lepszą  
dziewczynę do pięciu le ­
tniego dziecka i w ykony ­
w an ia  dom owej roboty ; —  
pierwszeństwo m ają N iem ­
k i; dokumentu ważno. —• 
K an tor, Boi m ów N r. 6 —  
I Ł  P - _____________  27487.

S Ł U Ż Ą C A  do wszystkiego, 
um iejącą  dobrze gotować, 
z dobrym i poleceniam i —  
zostanio zaraz  p rzy jęta. —  
W iadom ość: L istopada  33.

27488

T I !•: T Ę Q N  t  A l t K A  CH O - 
B i  C ii , Ha liczy 110  wska. —  
Mu r ii rska 39. 27057

-'IN T E L , panna poszukuje  
posady  do sklepu handlo­
w ego  ln b  jak ąś odpow ie­
dnią. L isty  pod „J an in a "  
clo Adm . W ic k u . 27332

P I ) LK G  N I A  R K A ^  N i omka 
poszukuj o posady do n ie­
m ow lęcia lu b  starszych  
dzieci. L isty  do Adm in : 
W ieku  pod „Z d o ln a ". —  

27472

M m m m
P R Z E M Y S Ł O W IE C , przy­
sto jny, la t  41, w dow iec  
bezdzietny, posiadający  go  

j tówkę i zak łady  przem y- 
słowo, dobrzo prosperu ją - 
co. p ragn ie  w  celu m at*. 

I poznać Intel. pannę lub  
i wdowę do lnt 30, posiada- 
- ją cą  w iększą gotówkę lub  
i realność d la  rozw o ju  przed  
j siębiorstwa przem ysłow ego  

i handlowego. L isty  dla  
„P rzem ysłow ca1* do Adm . 

ł W ieku . 27386.

M A S Z  Y  N IS T K  A  z p rak ty­
ką w  k an ce la rii adw oka­
ckiej, poszuk iw ana na 2 
m iesiące do kan ce larii no 
ta r ja ln e j. Katychm iaBtowe  
zgłoszenia z odpisam i 
św iadectw  „N o ta r ia t " , R e ­
k lam a Po lska , Lw ó w , ul. 
Rom nnowicza 16. 27483.

D O  H A N D L U  pap ierow ego  
poszukuję p rak iy  kunia — 
z dobroj rodziny, z ukoń­
czoną 3 kl. giirinnz., z po­
czątkam i pruKtyki w  tym  
dziale m ają  pierwszoństwo. 
Zgłoszen ia : O rzeł b ia ły  —  
ni. Leona Sap iehy  i9. —  

27481.

j ^ n o i p ę d a ż
O K A Z  VJ N IE  sprzeuam —  
400 sążni parceli, huczna 
Częstochowskiej. W ia d o ­
mość: Częstochowska 19 — 
sklep. 273*27

N A J P IĘ K N IE J S Z E  T O R E ­
B K I ,  P A R A S O L K I  D A M  
S K IE  ostatniej mody, naj 
taniej poleca — Rudolf 
F lu h r, Leg jonów  21.

Z D O L N A  sprzedaw czyni, 
’A branży  ga lan tery jn e j i 
praktykant zostanie p rzy ­
jęty. Zuckerkandel, K r a ­
kow ska 14. 27462,

P E R F U M Y  F R A N C U S K IE  
| Kosm etykę, bajecznie ta 
! nio poleca R udolf F luhr. 

Leg jonow  21.

G O S P O D Y N I znająca się 
na gospodarstw ie w iojskim  
do m ałego  gospodarstwa  
koło B rzeżan  poszukiw a­
na, Zgłoszenia k lar ja  T i- 
go r  owa, L w ó w , u i. W o l­

ność 12, od godz. 1—2. — 
27401

W Y T W O R N Ą  bieliznę mę­
ską i k raw aty  ostatniej 
m ody poleca n a jtan ie j Ru­
do lf F lu h r, Lw ó w , L eg io ­
nów  21. *2647

W IE R T A R K I  S Ł U P O W E  
do 25 mm. tanio do n aby ­
c ia ; W arszta ty , K o łłą ta ­
j a  5. 26658

| M Ł O C A R N IA  now a lekka  
j sp raw n a  okazy jn ie  do —  
{ sp rzedan ia , pożądana szyb  
' ku decyzja  oraz motory, 
1 m aszyny m łyńskie, pasy, 
; gurty . „ P ilo t "  Lw ów , B a - 

torego 4._________________ 26434

N A J T A N IE J  -  T Y L K O  
K R O T K I C Z A S I W y k on u ­
je wszelkie roboty lnk ior- 
niczo - budow lane Foliks  
Galieińjiki, Lw ów  Boi m ów  
nr. 4. 26838

P R E Z E R W A T Y W Y  I B ŁoT  
ISY R Y B IE  E  P. E  F . —
najpew niejsze poleca tylko  
P erfu m eria  F E  D E R A  —  
Lw ów . Sykstuska N r. 7 — 

2014__

N A  W Y J A Z D  gram ofony  
kuferkow e i p łyty na jta ­
n ie j n firm y  M E L O D J A , 
K opern ika  5, teł. 8— 59. —  

25645

P O S Z U K U J Ę  pan ienk i do 
sklepu spożywczego. — 
Schiichtor, G łęboka C. —  

274C!.

P O S Z U K U J E  się p rak ty ­
kanta do przedsiębiorstwa  
olektrotechnie/nogo. Z g ło ­
szenia: Inż. Podsoński, 1 1I. 
B o u rla rd a  3. 27455.

S T O L A R Z A  k aw a le ra  —  
przy jm ę zaraz  do roboty. 
Lw ó w , Low an dów ka , ulica 
T r^ c io g o  M a ja  obok cerk­
w i, sto larn ia  Ś liw ińsk iego  

274; Ł

P O T R Z E B N A  czysta i uca 
eiw a kucharka do dwóch  
osób. Orzeszkowej N r . 6, 
boczna L istopada. 27455.

R O B O T N IC E  poszukiwane. 
Zgłaszać się z św iadoctw a  
mi w  fab ryce  żarów ek  —  
Lw ow skich  Dzieci N r . *25.

27471.

S Ł U Ż  A U  A  starsza potrze­
bna z dobrem  usposobie­
niom  dla  3-lntuiego dzie­
cka. L is ty  pod „S tarsza "  
do Adm . W ieku . 2746D

M O R E L E  A p riko zy  co­
dziennie św ieżo rw ane —  
ładne w yborow e w  5 kg. 
koszykach po 19 zł. M iód  
pszczelny tegoroczny w 5 
k g. puszkach po 18 zł. 
franko za zaliczką w ysy ła  
N . R iesel, Zaleszczyki.

2679

F O R T E P IA N  lub pianino  
w  dobrym  stanie kupię  
pryw atn ie . L isty  do Adm . 
W ieku  pod „O k az ja ". —  

27324

W I E R T A R K A  słupow a po 
pędowa do 25 m/m., nowa  
zagran iczna, sprzoda tanio 
RnfaLsku, P iek arsk a  16.

27198

D O M  m urow any z og ro ­
dem, w  m iasteczku W y b ra  
nówka, nada je  się na 
sklep, sprzeda G rzegorz  
H erczanow ski, W y b ran ów -  
ka, pow. Bobrka. 27314

W I L K A  dziew ięciu  m ie- 
sięcznogo rasow ego  sprze­
dam . L isty  pod M. W , do 
Adm . W ieku . 27137.

O K A Z Y J N IE  suknio 7.50;’ 
płaszcze dam skie i kostiu­
m y 25 zł., dziecinne 7 zł. 
w  M agazyn ie , B atorego  6.

2704

L O D O W N IE . L O D O W N I"  
C Z K I poleca Kentschner, 
Leg jonów  37. *25861

Z A K Ł A D  O G R O D . handlo­
w y  E xport J. S zafrańsk ie ­
go w Stan is ław ow ie, w y -  

• sy ła  natychm iast zn zali- 
j czką: Sortym ent pięknych  

roślin pokojowych 10 szt. 
różne za Ki zl. Chryzan - 

j tomy indyjskie , na jnow -  
; szu w ielko  kw iatow e wazo  
| nowe i do gruntu  zimo- 
| trw a ło  10 szt. 3 zł. Canny  
| storczykowe w ielko k w ia ­

towe w  kolorach 10 szt. 5 
i 10 z?. Ilu stro w an y  cen­
nik in fo rm acy jn y  p rzy  za 
m ówieniach bezpłatnie. —  

2709

K U P IĘ  row er dw ukołow y  
dziecinny, używ any. D r. 
Seifert, K ras iń sk iego  27.

27474.

KAPELMISTRZÓW

D Z IE W C Z Ę T A  do w yrobu  
pndełok zostaną przyjęto. 
B a jk i_  1L_______________ 27496.

P O S Z U K U J E  się ry f la r  za 
do ry flow an iii w a lców  
m łyńskich. W iadom ość w  
hand lu  żclarza K a ro la  
Fischa, Lw ó w , K azim ie ­
rzow ska 15. 27494.

R O B O T N IC E ^ d o  szycia”  i 
pakow an ia  zeszytów przy j 
mio F a b ry k a  „P o l on j a "  —  
Jnchowiezia 24, 27491.

P A N I  z kaucją , otrzyma* 
zaraz  bardzo korzystną  
posadę sprzedaw czyni. —  
Zgłaszać się m iędzy 12 a 1 
w  południe, Zd ro w ia  3 —  
I I .  p „  K a ła lm rsk a . 27482

P O S Z U K U J Ę  pow ażną oso 
bę do w szystkiogo 7, goto­
waniem . K an eo la rja  D r. 
Ekstcina, K rasick ich  37 —  
L  p. 27477.

P R A K T Y K A N T  b iurow y , 
(k ato lik ), uczciwy, lf>-—18 
Int. z łudnem  pismom, — 
poszukiwany. TTnjn S tra ­
żacka, P iek arsk a  26, go ­
dzina 9— 10. 27485.

P R A K T Y K A N T  potrzebny  
z ukończoną 3 gim n. H a n ­
del delikatesów  W ła d y s ła ­
w a  K ozłow skiogo, Gróde- 
ckn 85._________________ 27468.

W  Y T  W 0 R N  IA  w yrobów  
m etalowych, T kacka 38, —  
przy jn iio  tokarza, ślusarzy  
i chłopców do term inu.

27404.

A G E N C I  i agontki dobrze  
w prow adzen i w  domach 
pryw atnych , zna jdą  stało  
zajęcie w  pierwszorzędnej 
firm ie  dostarczającej wszel 
kio tow ary  na raty . W ia ­
domość: B iuro  ogłoszeń —  
Kotm ańska 22. 27430

P O T R Z E B N Y 7"  dobry mc^ 
b ierz  i uczeń do sto lar­
stwa. Łyczakow ska 134. — 

27362.

S Ł U Ż Ą C A  uczciwa z goto 
Waniem  potrzebna. Łycza­
kowska 4, sklep korzenny.

27416.

D o s z u k u j e m y  p  an ów
onorgicznycn, dobrze repre  
zontnjących się na bardzo  
pokupny artyku ł, dochód  
m iesięczny od 800 zł. do  
1000; kau c ja  w ym agana  
za w zory  10 zł. Zgłoszenia  
tylko w  poniedziałek, w to ­
rek : II osiek i Łyczakow ska  
10, I .  p. . 27505.

S IŁ Y  samodzielno potrze­
bne do pracow ni sukiou; 
Szajnoehy 3. I . p. 27508.

P O S Z U K U J Ę  m łodszą oso 
bę, k toraby się za ję ła  go­
spodarstwom  za m ieszka­
n ia ; do W ieku  pod „M ie-  
fizknnic‘‘. 27510

f Z a w ia d a m ia -  
: my P. T.
że wprowadziliśmy abonamentową sprzedaż ta- 
netznych nawofiti sezonowych ( t  z w .  szlagerów) 
na orkietrę smyczkową i  salonową. Prospekty w y ­
syłam y bezpłatnie. Hi.rmonja Magazyn Nut 
E. SCHMAL. Lwów. Komanowi cza 11. 2727

K A,fFAK8/"i CEM ~we 
Lw o w ie . Sprzedaję  pcrkalo  
na szlafroczki 1.30, w oa li-  
nę 1.50, jedw ab  szkocki 
3,50, ze firy  1.60, dym kę  
1.65, szyfon 1.95, chuste­
czki 0,50. koce 7.50, sien ­
niki i  70* Joachim  W  A T T  
Lw ó w , Furm ańska  1 A .

27421

S P R Z E D A M  auto ciężaro­
we m ark i „P a c k a rd " na 
nowych gumach. W ia d o ­
mość: Sykstuska N r . 51.

_____________________27266

W Ó Z E K  na rysorach  i u- 
prząż w  dobrym  stanie —  
poszukuję. Zgłoszenia —  
R ynek  41, I I .  p. 27496

S P R Z E D A M  w ille , 9 po­
koje, kom fort, 1000 sążni 
ogrodu  ow ocow ego; 15.000 
dolarów . L isty  do Adm in : 
W icku  pod „O w oce". 27493

M A G IE L  E L E K T R Y C Z N Y  
i korbow y w  dobrym  sta­
nie do sprzedania. E w en ­
tualnie do w ydzierżaw ie ­
n ia  razom  z motorem . U l, 
Panieńska 25. 27225

A U T O  D O R O Ż K A  F ord  —  
(z koncesją i garażem ) —  
oraz F ia t  3 tonnow y, do 
sprzedania. N a  B a jkach  11 

27473

F R A N C U S K IE  w zory  k ra ­
w atów  od zł. 1.50 u Nach- 
tn, pi. Gołuchowskich 11.

27465.

* S P R Z E D A M  w ilję  piętro-
• w ą tanio, Lew an dów ka , — 
f S łow ack iego  35, obok ccr- 
. kw i. 27457.

2 B Y IC I mięsno do sprze­
dan ia  oraz żniwu a rk  a  zu­
pełnie dobra. F o lw a rk  Do­
rna żyr. 27456.

i
j PO M O C N T K  H A N D L O W Y  
j ep oc ja lis ta  b ra n ży  ch iru r ­

g ic zn e j,  T c p ro z iita c y jn y ; 
in te lig e n tn y , s o lid n y , po­
szuk iw any zaraz: Zgloszo- 
nia do B in ra  A . Jncobi; 

i L w ó w . 7. i m orow i cza 14 —  
pod „ S T A Ł A  P O S A D A " .

» 27503.

! S P R Z E D A M  dom tanio na  
ł dobrych w arunkach , mu- 
i row any , 2 pokoje, kuchnia  

ogródek, szopa na Lew an - 
! dówce. W iadom ość: K ru -  

p iarska  2, dozorca. 27453.

| J'ORTFE.1 1S W E K S L O W E  
d :a  Banków  i instytucyj 
handlowych wykon u jo  in- 
tro ligato rn ia  K rzyw ieck io - 

i go , L w ó w , P iek arsk a  1 C. 
1 2411

D O B E K M A K  7 mieś., do
sprzodania. W iadom ość — 
P iątkow ski, T raugutta  23.

27437

W A N N Y  trw a łe  kąpielo­
we 28 zł., gdzieindziej te 
same 40 zł., poleca w łasn e ­
g o  w yrobu  W o jc iech  Za ­
jąc , Ossolińskich 14, tole- 
fo a  40-32. Roboty dacho­
we, krycie  i m alow an ie  —  
w ykonuje  w  ratach. 27385

P A R C E L E  budowlano w  
Zboisknch od 100 sążni kw. 
na dobodnych w arunkach  
sprzedam . W y ja śn ień  u- 
dziela z grzeczności na 
m iejscu P ietrasiew icz. — 
Zgłoszen ia u w łaścicie la , 
L w ów , Pasaż  M ikolascha, 
I I .  p. *27179

F O R T E P IA N  krótki, czar­
ny, p raw ic  now y — do 
sprzedania. H a licka  19, — 
V I .  piętro. 27400

A U T O  6 osobowe, w  do­
b rym  stanie, tanio do 
sprzedaniu. G iebartow ski, 
Bartosza G łow ack iego  17 A  

27*288

G U M Y  hygieniczno fra n ­
cuskie tuzin 3 tX. „C h i­
r u r g ią " ,  Jagiellońska 15.

2757

D O  S P R Z E D A N IA  2 szafy  
2 stoły, 5 krzeseł. kre- 
dons, otomany, łóżko t 
w kład , nachtkastlik  za 350 
zł. K ochanow skiego 20 —s 
I .  p. 27294,
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ROZMAITE
P O S Z U K U J Ę  n u tą  pie- 
k -rn iij lu „  w spó lny  siec. 
L is t j poB „P o rzą d n y " do 
ńdm . W irk u . '7392

AKU SZERKA SEK.uŁĄ — 
p rzy jm u j, prn le . Orodo- 
ckn 49, I. P. •

Młyn
k u p ię  w  M a ło p o ls c e
w mieście, wodny lub 
parowy. —  P-zy stąpię 
ewentualnie jąko spól- 
nik. Zgłoszenia ,;sto- 
wne do AJm. „V> eau“ 
pod „M łyn* T ‘ 377
A K U S Z E R K A  W  iR jerow a
< ray j littje pani, na czaa 
ni bości. Sob lcsk leso  33 — 
parta 20039

1 K U S Z E  R K -4 — przyjm ie  
P an ie  n r czas słabości: 
J.ó :c -a U  3 partor: Doutseh- 
mnnu. 26929

A K U S ZE R K A  Lutkowskn,
p rzy jm u je  panio. \snyka  
N r . 9. drzw i 2. parter. —  

2,-337

S P O L N IK A  lub spólniczl <5 
z kap ita łom  10.000 do 15.000 
zl. nic chowci oewna  
g w a ran c ji posz .ku je F -m a  
F o li, ~ G alic iusk i, -  1 w ow  
B o im ów  4. 26837

STARSZY pow ażny męż- 
ozyznn, poszukuje sam o­
tne j pani w  charakterze  
spólniczki do rentownego  
in t“ rosu. Gotówk a bezw a ­
runkow o potrzebna P i-  
>iiuie zgłoszeni i ekiero- 

. do . ...m in. W ioKu pod 
„C u k ie rn ia ". 2741

Olbrzymie drabiny straży pojar.

W  Moskwie wprowadzono w tamtej-zej straży pożarnej ol­
brzymie drabiny, umieszczone na samochodach. Najwyższa drabi­
na wynosi 36’5 metrów. Rycina nasza przedstawia dwie drabiny 
po 26, dwie po 27 metrów i środkową na 36’5.

S P O L N IK A  lub spóluiczkę  
osobę sumotna, z gotówką  
G— 8-000 zł., poszukuję. —  
H andel korzonny, tra fik a  
i restaurac ja . W o lno mio 
Bzkanie. L isty  do Adm in . 
W iek u  pod „S p ó łk a " . —  

27374.

A K U S Z E R K A  przy jm u je  
panie na czaa słabości. — 
W a ł o w a  27, parter praw y ,
przez podwórze. 2G068

•SAD , przew ażnie zimowo  
ja b łk a  w ydzierżaw i Z a ­
rząd  D óbr W y b ran ó w k a , 
totacja kolej. W miejacu.

27315

L D Y K T  L icy tacy jn y  L  E  
III. 1415/27. D n ia  20 lipca  
o godz. 10 rano, odbędzie 
się publiczna sprzedaż  
fa rb  i sprzętów dom owych  
p rzy  Serbsk ie j 2 i K o ­
śc ie lnej 8. Sąd jf jw ia to w y  
S. I . 27501.

P R Z Y J M Ę  epólnika % go ­
tów ką i w spółpracą —  do 
sk lepu  korzonnogo, tylko  
tak iego, któron może w pro  
wadzić  do gotowych lo ­
k a li  pokój, do śn iadań  łub 
resthuraoję przy wspólnoj 
pracy . Zgłoszen ia listowne  
jx>d „Restauracjo** A d in : 
W ieku . 27463.

U N IE W A Ż N IA M  zgubiona  
dokum enty osobiste roczni­
ka 1903. S tan is ław  B r a ń ­
ski, Cetnnrowska N r . " 1"

27430

Z G U B IO N O  na ul. r a u l i -  
nów portfel z dokum entam i 
Ant. W itkow skiego , •— 
zw rot w ynagrodzen ie  20 z£» 
Lw ó w , Łyczakow ska 89. —i 

273G8

Z G U B IŁ E M  dnia 14 lipca  
1927 r. w  G ródku Jag. lub  
też w  drodze z G ródka do 
L w o w a , Zastawnicze karty  
M . K asy  Oszczędności l 1 
kartę zastawniczą H ipote ­
cznego Banku  oraz  logity  
m ację strażacką na nazwi 
Bko M. Barnu. Znalazca  
raczy  zgłosió się u p. M . 
B aran a  w  K iepurow ie , u l. 
Sobieskiego Boczna N r . 
559 a otrzyma w yn agro ­
dzenie. 27426

U N I E W A Ż N I A M  kartę na 
broń, w ydan ą  przez D y ­
rekcję  P o lic ji  we L w o w ie  
na nazwisko Franciszek  
Dudzik. 27381

U N IE W A Ż N IA M  książkę  
w ojskow ą  w ydan ą  prze*  
P. K . U . Gródek J a g ie l­
loński i dowód osobisty na  
nazwisko Cym balak  Jan .

27*91
Z G U B  r O NO  16. l ipca o go  
dżinie w pó ł do 7 rano —  
sztabkę a lum in iow ą z 2-ma 
kulkam i i szpicom, jadą®  
t ram w a je  3 1 6 do S a d rw ­
ili ck io j. Ł ask aw y  znalazca  
raczy oddać: Jabłoński —  
Zielona 56, m iędzy 4— 5. — *

27493.

Z G U B IO N O  portfe l z licea  
c ją  szoferską, kartą tram ­
w a jo w ą  i ważnem i listam i 
na nazwisko Stan is ław  Ze 
brak , Pogotow ie  R atunko- 

j wo. 27473.
U N I E W A Ż N I A M  zgubioną  
książeczkę w ojskową, w y ­
daną przea I*. K . U . L w ó w  
na nazwisko D r. Liobharti 
Stan is ław  por. re i. 274S9.

U N IE W A Ż N IA M  książkę 
w ojskow ą, w yd an ą  przez 
P . K , U . oraz dokum enty  
na nazwisko K azim ierza  
M ichalozyszyna. 27507

U N I E W A Ż N I A M  sk rndzi*- 
ny  duplikat książki w oj*  
skowoj K azim ierza  H u n -  
szowicza, w ydan y  jirzo* 
P . K . U . Lw ó w , m iasto.

27467.

Czytajcie 
,Wiek Nowy'.

W.,- S

eaiSiAT;

r s  \ ■

K LM W IO L
FAdHYKA ChEMlCZriO >AAMA<EUTYttNA

SANATORIUM
POŁOŻNICZO - GINEKOLOGICZNE

M

99
we Lwowie, przy ul. Senatorskie] 3

otwarte zostanie dnia I . sierpnia. 2745 
Zgłoszenia przyjmuje się z dniem dzisiejszym.

H A U .0 ! HALLO!
NOWO OTW ORZONA

R E S T A U R A C J A
Pokój do Śniadań i Handel delikatesów 
■JW -  irzy  ul. Piłsudskiego I. 11 a
poleca się P. T. Publiczności. 2765

|HM6KUTieiNIEJSZY“ ŚRODKIEM UŚMIERZAJĄCYM

R E U M A T Y Z M
łf,MANIA,BOLtmTiZtBÓW, '
JtST WYPRÓBOWANY o, LATÓ0 
I NA6R0DZ0NV 
MEDALAMI

W) ha M o ,  wsiąozie 
Witarir-iA: wanty s*t» wrwowr*

APTEKA MJK0LA5CHA
L W Ó W ._____________

JAPKY Riery netaiu nt> pomnl- 
i l H r l i ł  I  id, tablice nagrobku ve la ­
ne z cynku i bronzu, wyktnuje najtaniej

H C 7 A D ID A  l w ó w  2107IH
.  3 4 . H I  S Y K S .U S K A  L. 10.

Przedsiębiorstwo budow lane

Zygmun; Schmucker
| architekt i up. budowniczy
N przeniósł swe biuro 
na ul. Mikołaja I. 17 Telef. 10-82.

L. 2782 E XV. 1963/27/1.
Edykt licytacyjny. Dnia 2/8 i9270godz.

10 we Lwowie ul. Panieńska 26a sprzeda się przez 
publiczną licytację ruchomości. 2762
 Sąd pow. S. I. O. Xu  we Lwowie.

Art. Zakład Tapicersko-dekoracyjny J. V ćlLER 
Lwów, Działyńskich 12 poleca irebl tamcerskie, 
otomany, lcaiapki, materacy włos. i spręż.

NA RATY i ZA GOTÓWKĘ. 27o4

M p K IA  n >  T a  1 M  Borówkę bez p od^ jż -  
»  i U l C  s  I  d  t J  BZBUiŁ ,raz je lk i w j  -

bj5r mel i tapicerowanych najtaniej w „D O ft Ó-
T E U M "  Leona Sapiehy 84, tel. 15-01. 2621

DROBNE O G Ł O S Z E N I A
•n „W IEKU N O W Y M " koszt! i i :

ic

15
<

gr,Jedno s ło v o ....................................
Słowo w  rubryce „Kupno i sprzedaż*

„ „Matrymonialne* lub
. „Koresp. p-ywatnr*

„ „ „Posad postukują*
Pierwsze słowa oraz słc /a, które mają byd 

drukowane tłustym drukiem, kosztują podwójnie.
Należyto ść gotówką lub w  markach peceto­

wych. Na numer dowodowy dołączę 20 gv.
Adi.j. „Wieku Mowsgs” , Łwćw, Sokoła 4.

P n « .  i naprawiam wszelkie przed­
r u k i  C l i i  mioty z chińskiego irebra

WC IF, ul Sobieskiego 2.
Naleiytoóć pocztową oplueono ryczałtem.

Drnklera Spółki druk.
Wydawca: 

.Prasa", Lwów, ni. Sokoła ). i
.Y/iok Nowy". Spółka Wydawnicza.

•--t f


